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d zerwaniem stosunków M I Ę D Z Y Sowietami a Włochami 

u. 
kogo należy m. Belchite? 

WALENCJA, 7.9 — Korespondent agen 
Havasa donosi z frontu aragońskiego, 
pozycje wojsk rządowych znajdują się 

obecnej chwili o 20 kilometrów za Bel-

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
WALENCJA, 7.9 — Komunikat mini-

ferstwa obrony donosi, że na skutek silne 
10 nacisku nieprzyjaciela, na froncie pół­

nocnym wojska rządowe wycofały się w 
Pferunku miejscowości Barro. Na odcinku 
R e r r a Moreda liczne ataki powstańców zo 
!*% odparte. 
lJjjJa froncie aragońskim na odcinku Me-

przeważające siły nieprzyjacielskie 
y miejscowość El Campillo. Nieliczne 
ka oporu nieprzyjaciela na odcinku 

hite zostały wczoraj całkowicie znisz-
e. 

ODPARTE ATAKI. 
SALAMANKA, 7.9 — Komunikat of i -

hy głównej kwatery wojsk powstan­
iach donosi, że powstańcy zajęli wczoraj 
froncie asturyjskim miejscowości Celo-
l Llanes. Na froncie aragońskim wszy­

te ataki wojsk rządowych zostały od-
J f f e , w szczególności na odcinkach < El 

dero, Casilla i Bucna. Odparto rów-
•natarcic przeciwnika na froncie połu-

m na odcinku Penarroya. 
NDYN, 7. 9. — Prasa angielska wy 

poważne obawy, żc akcja sowiecka, 

Nieobecność Włoch spowodowałaby ró 
wnież nieobecność Niemiec i losy konfe­
rencji stanęłyby wówczas pod znakiem za­
pytania. 

S O I 0 $ O B ZGINĘŁO 
wczoraj w Ameryce. 

NOWY JORK, 7. 9. — W czasie wczo­
rajszego święta „Labour Day" utonęło w 
czasie kąpieli i zginęło w wypadkach sa­
mochodowych 507 osób na całym teryto 
rium Stanów Zjednoczonych. 

N I E P O K O I W LONDYNIE* 
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not pomiędzy Moskwą i Rzymem w 
sprawie, przewiduje zerwanie stosun-

w dyplomatycznych sowiecko - wło-
i nadają doniosłe znaczenie oczeki-
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ckie], klórą miałyby podjąć 

Angielska miłośniczka Tatr • 

poniosła śmierć podczas spinaczki. 
Wytrawna alpinistka runęła w 80 metrowa przepaść. 

ZAKOPANE, 7.9 — Wczoraj w godzi­
nach południowych w Tatrach nad Mor­
skim Okiem zdarzył się śmiertelny wypa­
dek, któremu uległa znana taterniczka an­
gielska, p. Ruth Halle, sekretarka alpejsko-
angielskiego klubu pań. 

Szczegóły wypadku przedstawiają się 
następująco: Grupa taterników w osobach 
pp. Witolda Paryskiego, członka Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego Tatrzań­
skiego Zdzisława Dąbrowskiego, redaktora 
czasopisma „Taternik", a zarazem członka 
Klubu wysokogórskiego oraz p. Ruth Hal­
le, wychodziła na szczyt Czubryna, nad 

naczki i gdy szli już nieasekurowani, p 
Halle Ruth poślizgnęła się na stromym sto­
ku i spadła z wysokości około 80 m. do­
znając ciężkich obrażeń, skutkiem których 
nastąpiła śmierć. 

Obaj towarzysze ruszyli natychmiast w 
dół do miejsca wypadku,, jednakowoż p. 
Ruth Halle już nie żyła. 

We wtorek we wczesnych godzinach 
rannych rusza grupa Ochotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego Tatrzańskiego, celem 
zniesienia zwłok do schroniska przy; Mor­
skim Oku. 

P. Ruth Halle była zapaloną taternicz­

ka 
j , K*rżająca Wiochy, o zatopienie obu sta 
*6W sowieckich, storpeduje konferencję, 

"•azwaną j u ź w prasie „piracką", mającą 

Morskim Okiem. W terenie łatwiejszym, | ką i przyjeżdżała corocznie w Tatry, gdzie I 
gdy byli blisko szczytu, po zrobieniu spi- Irobiła wiele wycieczek wysokogórskich. • 

:Q: • 

Angielski minister spraw zagranicznych Eden (na lewo) i podsekretarz stanu sir Ro­
bert Yansittard (na prawo) opuszczają gmach ministerstwa po naradzie gabinetu 

na temat sytuacji na Dalekim Wschodzie i Morzu Śródziemnym. 
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Dwa i pór tysiąca stolarzy 
• B porzuciło pracę w stolicy. BU 

WARSZAWA, 7. 9. - Wczoraj zastraj ków, 1 zł 50 gr za godzinę dla stolarzy sa 
^ ^ J f ^ W : * ^ ! mocWdn|icl|, 1 zł 40 gr dla maszyno­

wych, 1.30 dla innych kategoryj p r a c o w n i 

ków stolarskich i 80 %x za godzinę dla' .po 

stolarscy, zarówno meblowi, jak budowla 

Liczba strajkujących sięga w chwili 
obecnej 2 i pół tysiąca osób. 

Podłożem strajku jest odmowa przed­
siębiorców stolarskich zawarcia umowy 
zbiorowej. 

Żądali w niej robotnicy stolarscy, 
przestrzegania ośmiogodzinnego dnia pra­
cy, uznania dclegacyj robotniczych, oraz 
ustalenia minimum płacy. 

Wynosić ono winno, zdaniem robotni­

ca/ 

ra ostatniego cara Rośli 
przybyła do Wiednia. 

WIEDEŃ, 7. 9. Przybyła do Wiednia I ona w hotelu B 

Z B O M B A R D O W A Ł A W O J E N N E O K R Ę T Y J A P O Ń S K I E . 

mocników warsztatowych 
Żądania te, zgłoszone przez związek 

zawodowy w dniu 11 ub. m. w inspekcji 
pracy, dotychczas nie zostały przez przed 
siębiorców uwzględnione. 

Strajk ma przebieg spokojny. Powiado 
miono o nim inspekcję pracy. 

„ r is to l i zatrzyma się w Wie 
r az ze swym otoczeniem siostra ostatnie dniu kilka dni, po czym wyjedzie do Bu-

J c a r a wielka księżna Maria. Zamieszkała dapesztu. 

Nowe podanie Waldemarasa 
llE PRZENIOSŁO n u UŁASKAWIENIA. 

RYGA, 7. 9. — Z Kowna donoszą, że 
związku ze świętem narodowym Litwy 

I dn. 8 września, były dyktator Waldema-
f j 8 wraz z redaktorem swego organu Tau-

BALS.it złożył prezydentowi Smetonic 

podanie o ułaskawienie. Waldemaras, któ 
ry skazany został za zamach stanu na 12 
at ciężkiego więzienia, y.łada bezskutecz 
nic, przy każdej okazji, podania o zwol­
nienie.. . 

fontr torpedowiec rządu hiszpańskiego w Anglii 

m. 

N A Ń S ^ 
Jj-rtorpedowiec rządu hiszpańskiego „Jo se Luiz Diaz" został obrzucony w Gijon 

S samoloty powstańcze bombami i uci ekł do angielskiego portu Falmnuth. Na 
zdjęciu kontrtorpedowiec w angielskim porcie. 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J I 
| K O L O N U t 

SZANGHAJ, 7. 9. — Agencja Central 
News donosi, że eskadra samolotów chiń­
skich bombardowała wczoraj wojenne o-
kręty japońskie. Kilka okrętów zostało u-
szkodzonych. Na dwóch torpedowcach wy 
buchł pożar. 
BOMBARDOWANIE POZYCYJ C H I N 

SKICH 
SZANGHAJ, 7. 9. — Dziś rano wzno 

wioną została gwałtowna wymiana strza 
łów artyleryjskich. Samoloty japońskie 
bombardowały p o z y c j e " w o j s k , chińskich 
pod Kiang - Ouan. 

NIEJASNE TŁUMACZENIA. 
fcOKlO, 7.. 9. — Treść noty japońskfęj 

wręczonej ambasadorowi'japońskiemu, zo 
stała dziś opublikowana? Nota stwierdza, 
że dochodzenia, dotychczas prowadzone, 
nie zdołały ustalić, ie odpowiedzialność 
za incydent pod Szanghajem, w czasie któ 
rego został ranny ambasador brytyjski w 
Chinach, spada na samoloty japońskie, nie 
mniej jednak śledztwo prowadzone jest w 
dalszym ciągu i zostaną użyte wszelkie 
środki dla ustalenia faktów. Nota wyraża 
przekonanie, że w przyszłości przedstawi­
ciele brytyjscy zawiadamiać będą zawcza­
su odpowiednie władze o zamiarze udania 
się na teren działań wojennych. 

SAMOLOTY NAD AMOY. 
HONGKONG, 7.9 — Wczoraj wieczo­

rem dwa samoloty japońskie ponownie 
hombardow-ąly Amoy. 

Podpalacze w samochodach 
Wieś w płomieniach. B H 

wszystkich stron wio-

STRZELANINA W SZANGHAJU. 
SZANGHAJ, 7.9 — Cisza nocna zosta 

ła przerwana przez ^nieregularny ogień, któ 
ry trwał do godz. 4,10 po czym ogień, o 
większym nasileniu trwał do wschodu słoń 
ca. Samoloty japońskie bombardowały l i ­
nie chińskie w Kiang-Uan i Yang-Tse-Fu. 
Samoloty wywiadowcze usiłowały bezskute 
cznie unieszkodliwić baterie chińskie w Pu-
tung. Baterie te były ostrzeliwane również 
przez japońskie okręty wojenne. 

Czacha r o d r y w a sic 
od Alankinu. 

WARSZAWA, 7. 9. — Nieznani dotąd 
sprawcy spalili wieś Różki — Ziemaki w 
powiecie Wysoko Mazowieckim. Pożar wy 
buchł równocześnie w różnych stronach 
wsi. Po kilku minutach cała wieś stanę­
ła w płomieniach. Spaliła się większa 
część zabudowań, tegoroczne zbiory i in­
wentarz. 

Dotychczasowe śledztwo ustaliło, że 
podpalacze przyjechali samochodami, sta-

Młodociana rowerzystka 
Z A B I Ł A P R Z E C H O D Z Ą C A S T A R U S Z K Ę ™ 

WARSZAWA, 7. 9. — Młodociana ro­
werzystka spowodowała wczoraj śmiertcl 
ny wypadek na ul. Nowy Zjazd. 

17-letnia Janina Kostecka, jadąc rowe­
rem wpadła na przechodzącą przez jezdnię 
kobietę w wieku lat około 60. 

Potrącona upadła, uderzyła głową c 
bruk i zemdlała. Pogotowie przewiozło ją 
do szpitrla Przemienienia Pańskiego 
gdzie wkrótce zmarła wskutek pęknięcia 
podstawy czaszki. 

Nazwiska ofiary tragicznego wypadku 
na razie nie zdołano ustalić. 

ar Sm27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27 , funty angielskie 26.17, 
franki szwajcarskie — 121.20 (za 100). 
franki francuskie — 19.70. za Iirv włoskie 
płacono 23.10. 

nęli przed-'wsią i z 
ski podłożyli ogień. 

W Rożkach — Zicmakach nie mieszka 
ani jeden żyd. . .. . 

W Kałganie powstał nowy filojapońskl 
rząd autonomiczny prowincji Czachar, któ­

ry oderwał się od Nankinu. 

K r ó l P io i r I I w obozie harcersk im. 

Król Piotr II (na prawo) bawi w obozie harcerskim w Yeldes nad Sawa,. 

http://Bals.it
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Tysiące chorycti przybywa 
d o p r ó b o m w G < C b k o W i e . 

WARSZAWĄ, 7. 9. — Proboszcz pa­
rafii w Grębkowtie koło Kałuszyfna ks. Ka­
wecki cieszy się sławą eudownego lekarza 
Faktem jest, źe do Grębkowa, njałej, ale 
czystej i zamożnej, wioski, zjeżdżają się 
ludzie z całej Polski. Były nawet wypadki, 
że przyjeżdżali ludzie z zagranicy... Nie 
ma dnia, aby pod plebanią nie stały długie 
szeregi wozów chłopskich, aby pod parka­
nem sadu plebanii nie obozowali setkami 
chorzy. i 

— Zaraz będą wydawać numerki — 
mówi ktoś z tłumu. 

Rzeczywiście po kilku minutach wycho­
dzi z plebanii kobieta w chystce i rozpo­
czyna rozdawanie numerków. 

Ksiądz przyjmuje teoretycznie tylko 60 
chorych dziennie, ale zawsze zlituje się 
nad chorymi i przyjmie wszystkich. Trud 
to nielada. Często czeka na poradę i 300 i 
400 osób. 

Długie godziny oczekiwania na przyję­
cie u księdza lekarza, skracają sobie cho­
rzy opowieściami o jego niezwykłej sile 
uzdrawiania. 

Nagle drzwi od plebanii otwarły się i 
cały tłum runął błyskawicznie w tym kie­
runku. Kobiety i mężczyźni rzucali się do 
ręki księżowskiej, całowali brzeg jego su­
tanny, jeden drugiego odpychał siłą i sztur 
Chańcem, aby dostać się najbliżej. 

Do kogo ksiądz przemówił ten czuł się 
szczęśliwy i długo błogi uśmiech nie scho­
dził z jego twarzy... 

Przedstawicielowi „D.D." ksiądz pro­
boszcz oświadcza: 

»»-» Nie lubię reklamy, i tak już ludzie 
za bardzo o mnie mówią. Niech pan spoj­
rzy na tę masę pacjentów. Jutro będzie 
-ześć razy tyle. Przecież ja nie mogę wszy 
skim pomóc, nie starczyłoby mi czasu, 
niech pan nie zapomina, że jestem księ­
dzem i mam swe obowiązki kapłańskie... 

Mam swoją własną metodę leczenia o-
partą na zielarstwie. Leczę ziołami, nie 
zaś w cudowny 1 niezbadany sposób. Nie 
można ludziom wytłumaczyć, że w moim 
leczeniu nie ma nic nadprzyrodzonego, że 

:q 

W 

Święta żydowsKie przedłużają 
strajk okipacyjns nr. Schloesserawskie. Manufakturze-. 

nie są to żadne cuda. Mam, co prawda, 
specjalny dar od Boga rozpoznawania cho 
rób, wystarczy mi spojrzeć na człowieka, 
zobaczyć jego oczy, aby wiedzieć na co 
on cierpi... 

Resztę robią zioja. Mam swoje własne 
sposoby leczenia epilepsji, wyleczyłem już 
zupełnie z tej strasznej choroby około 
trzystu osób, mam własne sposoby lecze­
nia chorób sercowych, jaglicy, wrzodów... 
Uleczyłem już kilka tysięcy osób na wszy 
stkie bez mała choroby. 

— A jak ksiądz odkrył w sobie ten 
dziwny dar uzdrawiania? 

— Najpierw na samym sobie. Dosta­
łem zakażenia krwi, a doktorzy aplikowa­
li mi proszki na nerwy, zrozumiałem, że 
grozi mi niebezpieczeństwo i sam intuicyj 
nie wybrałem sobie lekarstwo, które po­
stawiło mnie na nogi.... a potem pewne­
go dnia szedłem z Sakramentami do kona 
jącego.... Był to biedak, miał chorą 4onę 
i siedmioro dzieci. Roli niespełna dwie mor 
gi. Dzieci będą głodować — pomyślałem 
— trzeba tego człowieka czym prędzej ra 

tować. Coś mi mówiło, że potrafię mu 
pomóc. Nie wiem w jaki sposób, od razu 
zorientowałem się co do rodzaju choroby 
i dałem mu lekarstwo. Po kilku dniach 
wieśniak wrócił do roboty. A potem już 
poszło szybko. Ten i ów dowiedział się... 
najpierw przychodzili, prosili, nie cJkialem 
leczyć. 

Jestem wszak kapłanem, to mój obowlą 
zek i powołanie. Ale później zacząłem ule 
gać, widok cierpień ludzkich był zbyt sil­
ny, miłosierdzie chrześcijańskie nakazywa­
ło przyjść z pomocą.v miałem najpierw po 
kilkunastu dziennie, po tym kilkudziesię­
ciu, a teraz kilkaset osób. Musiałem wkoń 
tu poświęcić tylko dwa dni w tygodniu na 
leczenie. Leczę już od czterech lat... 

— Kogo stać, daje mi złotówkę. Bied­
ny człowiek oczywiście nic nie płaci. Z 
tych złotówek uzbierało się Już 17 tysięcy 
Postawiłem za to dom katolicki i odremon­
towałem kościół. 

ŁÓDŹ, 7.9 — Jak się dowiadujemy sy­
tuacja w „Schlosserowskiej Manufakturze" 
w Ozorkowie w ciągu dnia dzisiejszego nie 
ulegnie zmianie, bowiem na przeszkodzie 
załatwienia długotrwałego zatargu stanęły 
święta żydowskie, co oczywiście ma swo­
je znaczenie chociażby z tego względu, iż 

„Schlosserowska Manufaktura'" zrtajduje 
się w dzierżawie żydów. Wiadomość poda 
ną przez jedno z pism porannych o rzeko­
mej likwidacji strajku okupacyjnego w *cią-
gu dnia dzisiejszego nie odpowiada praw­
dzie. 

JEDEN ZABIT1T, K ILKU StANNiTCfl* 
SOLEC KUJAWSKI, 7.9 — Wycieczka 

Ochotniczej Straży Pożarnej z Solca Kuja 
wskiego do Przyłubia, odbyta w wesołym 
nastroju, zakończyła się tragicznie. Około 
godz. 18-ej przepełniony wycieczkowicza­
mi samochód ciężarowy soleckiej straży 
wracający z Przyłubia, prowadzony przez 
szofera Jagielskiego z Solca (nie posiada­
jącego licencji), uległ katastrofie. Na szo 
sie pod Otorowem w drodze do Łęgnowa 
samochód z wielką szybkością wpadł na 
przydrożne drzewo, uderzając o nie błot­
nikiem. Siła zderzenia była tak wielka, że 
samochód dosłownie rozpadł się na części. 
Jeden z pasażerów, Stefan Suboński z Sol 
ca, poniósł śmierć na miejscu. Trzej inny, 
a mianowicie Edmund Krawczyk z Solca, 
Edmund Piotrowski z Bydgoszczy (Toruń­
ska 19) i Helena Nowicka z Solca odnie­
śli ciężkie obrażenia. 

Prawie wszyscy uczestnicy wycieczki 
odnieśli lżejsze rany. M, in. poranieni zo­
stali: Stefania Chojnacka, Matuszewska z 
Solca, kuzynki Matuszewskiej (nazwisko 
nie stwierdzone) z Bydgoszczy oraz 4-Iet 
nia córeczka Chojnackiej. 

=0 

lagła śmierć szofera autobusu 
m D R A M A T CHOREGO NA $ERCE» H 

SIERADZ, 7.9 — Szofer Adam Guglak 
lat 39, jadąc autobusem osobowym spółki 
kaliskiej z Łodzi do Kalisza, w Sieradzu na 
rogatce udał się z bańką do studni miej­
skiej aby nabrać wody. 

Przy studni nagle poczuł się niedobrze 
i począł się słaniać. Świadkowie tego wy-

Losowanie 3 proc Potyczki 
Inweslycyfnei 1 emisji. 

W dniu 6 września 1937 r. w losowaniu 
3 proc. Pcńyczki Inwestycyjnej I emisji pa­
dły wygrane na następujące numery: 

Zł. 500.000 — Nr. obi. 41 Ser. 3287. 

Zł. 100.000 — Nr. obi. 31 Ser. 5107. 

Zł. 50.000 — Nr. obi. 36 Ser,9159 

ZŁ 10.000 — Nr. obi. 3 Ser. 12856 6— 

21725 13—4934 16—16403 17—2888 32— 

.2228 36—7261 38—22865 39—1764 40 
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padku odwieźli go natychmiast dorożką do 
dra Kempińskiego, który stwierdziwszy, iż 
Guglak znajduje się w agonii natychmiast 
skierował go do szpitala. W drodze jednak 
Guglak zmarł na atak serca. 

Guglak chory na serce opuścił szpital 
dwa miesiące temu, a ponieważ był bez 
pracy wystarał się o zastępstwo u znajo­
mego szofera żyda na dwa dni świąteczne, 
lecz tym przyśpieszył sobie śmierć. Osiero 
cił żonę i kilkoro dzieci. 

Przejeżdżający tędy autobus pasażerski 
zabrał rannych do Solca Kujawskiego. Tru 
dno było znaleźć na miejscu pomoc lekar­
ską więc wezwano pogotowie ratunkowe z 
Bydgoszczy, które wkrótce przybyło na 
miejsce wypadku. Lekarz pogotowia opa­
trzył lżej rannych. Ciężko rannych: Nowi-
ską, Krawczyka i Piotrowskiego przewie­
ziono do szpitala św. Floriana w Bydgosz­
czy. Stan Krawczyka jest groźny. 

Miejscowa policja podjęła dochodzenia 
celem ustalenia przyczyn tragicznej kata­
strofy. ; 

NIEOSTROŻNY MOTOCYKLISTA. 
BYDGOSZCZ, 7.9 — Na szosie pod 

Bydgoszczą zdarzył się tragiczny wypadek, 
spowodowany nieostrożnością motocykli­
sty. 

28-ietni Teodor Wedel z Włók, |adący 
na motocyklu nieprawidłową stroną srosy, 
wpadł pod koła samochodu jiężarowego i 
poniósł śmierć na miejscu. 

Wypadek zdarzył »ię w nocy n« zakrę 
cle, tak, źe kierowca nie był już w eta­
nie zahamować auta. „ 

Aparatu i plombą. 
WM Ukarany właściciel firmy. H I 

CHOJNICE, 7. 9. — W ub. roku poja­
wiły się reklamy rzekomo udoskonalonego 
aparatu radiowego „Triumpf" czterolam-
powego, dwuobwodowego, z głośnikami 
elektrodynamicznymi, firmy „Radio - Pho 
net". Zakłady Radiotechniczne, Warszawa 
Żelazna nr. 54. Przedstawicielstwo na 
sprzedaż tych aparatów po stosunkowo ni skiej cenie objął p. 'Wrycz'- Rakowski w 
Chojnicach. Aparaty były plombowane, a 
reperacje mogły jedynie uskuteczniać Za­
kłady „Radio - Phonet" w Warszawie. 

Znalazło się w Chojnicach kilku nabyw 
ców na rzekomo świetne aparaty i oka­
zało się, że padli oni wszyscy ofiarą oszu 
stwa. 

Przypadkowo odkryto w pewnym to­
warzystwie, znającym się na sztuce radio­
technicznej, źe są to zwykłe aparaty 1 
obwodowe, 3 lampowe o zwykłych głośni 
kach. 

Zapytana w tej sprawie o wyjaśnić-

Doniosłe zarządzenie biskupa śląskiego 
Gdzie kupować dewocjonalia? 

nie firma nie dała odpowiedzi zaintereso­
wanym. 

Spraw;ą zajęły się władze policyjne. 
Jak się się okazało, właścicielem fir­

my „Radio - Phonet" jest spółka żydow­
ska. Kierownikiem zakładów jest Fryd-
mann Izaak, liczący 22 lata, zamieszkały 

w Waniz iu '^•erowri*łj-o'^, t*j ̂ riT}yHoTzyła 
się przed chojnickim sądem grodzkim roz 
prawa karna, na której skazano Frydma-
nna Izaaka za oszukańcze machinacje (art 
164 k. k.) na 8 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na 2 lata oraz na ponoszenie 
kosztów sądowych. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższym: 
czasie należy się spodziewać nowych pro­
cesów przeciw tej firmie o oszukańcze 
machinacje. 

miu&mmb i wypadmi. 
(—) Sowticly zażgduly "<1 Włoch <»d>zkodowani« 

zu storp. il»n anie dwóch -lulków rosyjskich. Wio­
chy nolc soi .iceką, odrzuciły jako /prowokację. 

(—) Aiul .asador angielski w T'>kio zostanie o i 
wołany, jeżn-l i do środy Anglia n̂ fe uzyska zadość* 
uczynienia O\l Japonii za postrzelenie, ambasadom 
Hugesscna. * 

(—) Min , Akel opuścił Wn/szayę i udał sie do 
Wiednia. 

(—) Wczoraj przybył F/tmalolcm do NoryBH 

bergi kanclerz Hitler, gdzie, wygłosi dziś na zjeź­

dzie partyjny! n zapowiedz '/an«j proklamację. 
(—) W B iałogrodzic aresztowano b. ministr' 

wyznań, Jnnwn o, który w Skupsztynie występowa} 
niezwykle gwintownic przeciwko konkordatowi 1 
rządowi. 

(—) Prasa, alołeijcjia jest zdania, że nawet 
żeli zostanie ncbwaiona pmiana ordynacji wyborc*i 

•Sejm i Senat przetrwają przez normalna swą kadeO' 

»jp 5-letnin, t j . do roku 1940. Reforma ordynacji 
wyborczej do i Sejmu i/Senatu zostanie poprzedź* 1 

reforma ordynacji wyborczej do samorządów, a V 
klęknie wyborami w ''kilku największych miaMlt̂  

jak \ Warszawa, .Łódź, Kraków i Poznań. 
( i - ) NPR ij ChD I ustaliły wspólny program, kl*-

ry zottanin podany ido wiadomości publicznej * 
drodze1 oficjalnego komunikatu i-nizjow/anych strolf 
nirtw. tVa 10 października zostanie zwołany współ" 
ny kongnps, nil kló.-.ym ma być ostateczna.: zrealiiO* 

wana *pn.vva utworzenia wspólnego slronniciwa p°" 
litycznego. 

(—)' Zamknlptie) rachunków skarbowych ra m> 
sierpień wykazało (nadwyżkę dochodów w kwoci* G43.000 złoctycbw 

(—) W Czjęstorfiowie odbyła się wielka mani" 
festacja rellgijłia w związku; »• znane napaścią nie* 
mierkiego .tygodnika „Der Arbcitsmann" na kult 
Maiki Hnskticjf Częstochowskiej, w której wzif ł 9 

udział 40.000.'. osób. 

(—) Lanipy elektrycznego oświetlenia uliczne* 
go zostaną w^jł.odzi ustawione gęściej. 

(—) Pz i : 'rozpoczyna 'się sesja budżetowa tynw 
czopowej rady1 miejskiej, Poza wyborem szeieM 
rzlcsnkuw k.,i'ii:.ji planu/a^gionalnego okręgu I .*.<!/« 
kiego, nastąpi' referat generalnego sprawozdawrf 
budżetu adw. i Pawłowskiego, po czym rozporzni* 
się generalna «ly«kusja nad lmdżotcm. Budżł-t YN<' 
widuje ' w wy datkach zwyczajnych kwotę 2i.234.il* 
złotych, w dochodach zwyczajnych 25.077.381 A 

Z większych subsydiów przewidywuno są: 309 
lysięey złotych! dla straży ogniowej, 204.483 zł dl» 
teatrów mlejsktirh, 100.000 zł dla Wolnej Wszecbj 
nicy, 33.000 zł di.. LOPP, 267.700 RL dla insiytueyl 
polskich l 13.Y73 >L dlc. żydowskich. 

(—) Na dziisiejaaej rozprawie przeciwko F1«M 
tcherowej w Krakowie przemawiać będzia nadal I 
adw. Landau. S^podzliewana jest replika prokiir.il* 

ra, która zajmiej tei i część jutrzejszej rozprawy. "* 
Wyrok spodziewany <jest w czwartek. 

(—) Związek Inwalidów Wojennych w ZglertO ! 
po siedmiu latach działalności, poslanowił ufund** > 
wać własny sztandan. Uroczystość poświęcenia ols* 
będzie się w dniu 3 i października. Protektorat objf i 
l i : dowodna okręgu [gen. Langner i J. E. ks. biskul 
Jasiński. Rodzicowi ełirzcstnyraf sztandaru będf 
starosta powiatowy Denys, prezydent m. Zgierz 
Świercz, pani Malinowska, pani Pawlikowska 1 I" 

Na uroczystość' tę przybędi) do Zgierza org»*J[ 
RACJE inwalidów wojennych • całego okręgu U'R 

kiego. 

(_) W Uh*r— k«peluszy.*ehl«* ł lrajk z 
P « wczorajszej l ...iiy, „,,„,., r V 
uędzie się powtórna konferencji 
ne l i fdj szczegółom* warunki » • » * 

W fabryce Baslawłesa t Kagana (Sienktcw*Vf 
nr 61) wybuchł łtrajk «knpacyinjf. Dziś odbędzi* 
się konferencja. 

W fabryce guzików Małeckiego (Piotrków** 
nr IRC) trwa już od czterech dni strajk robotnikowi 
domagających się 10-procentowej podwyżki. D'™ 
odbędzie się konferencja. 

Związek biclizniarck, oblejmujary 1400 robot"1*! 
zażądał zawarcia umowy zbiorowej do 15 bm. J e < 

żeli do tego dnia pracodawcy nie wyrażą zgody 
odbycie konferencji, proklamowany zostanie •trajł* 

Napad 5-ciu 
na wdowę 

KATOWICE, JE. ks. biskup Adamski 
wydał wszystkim księżom proboszczom i 
rektorom kościołów polecenie, aby dość 
często pouczali wiernych o konieczności ku 
powania wszelkich przedmiotów z kultem 
religijnym związanych wyłącznie w firmach 
katolickich, dających gwarancję uszano­
wania istniejących przepisów liturgicznych. 

Z drugiej strony arcypasterz śląski wy­

maga słusznie, żeby firmy katolickie, wyra 
biające dewocjonalia i handlujące nimi, 
dokładnie informowały się w sprawie prze­
pisów liturgicznych, co do dewocjonalii, 
aby, z powodu jakiegoś uchybienia, im, nie 
pozbawiać wiernych łask i odpustów, z któ 
rych korzystają, używając Sakramentaliów 
w sposób właściwy. 

Nocna nauka jazdy na rowerze 
KRONIKA POGOYOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 7. 9. — Robotnik Jan Król, za 
•598 20940 15183 15578 16268 j mieszkały przy ul. Flatta 15 wracając 719 31-̂ 2544 7768 15437 20066 20989 34 , wczoraj do domu został napadnięty przez 
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: 324. 
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szczęśliwy Król otrzymał dwa pcnnięcia 
w plecy i głowę. Rana głowy przedstawia 
się fatalnie, bowiem ułamane ostrze noża 
pozostało w ciele. Stan rannego poważny. 
Przewieziono go do szpitala im. Prezyd-m 
ta Mościckiego. 

JESIEŃ — ZIMA J 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" J 

| tdit flndrzaia Mr. 2 ««»• 5 
SiuiHBimiiiiHauiiiimii* 
DUIiLA Władysław zam. Choiny ul. Pol­
ska Nr. 6 zagubił świadectwo szkolne wy-

I dane przez Powszechną Szkolę w Woli Łu 
jkowej gm. Brojce. 

— Źle gdy dozorca nocny .miast pilno­
wać domu uczy się nocą jazdy na rowe­
rze. Niejaki Adolf Bracht z nudów dosiadł 
szy stalowego rumaka tak nim pokierował 
że wpadł w wystawę sklepową przy ulicy 
Piotrkowskiej 186 rozbijając oczywiście ̂  
trzaskiem szybę. Podczas tego wypadku 
szkło przecięło mu żyły u jednej z rąk. N ' c 

fortunnego amatora jazdy rowerowej opa­
trzył lekarz pogotowia. 

Z Chojnic donoszą: 
W Spierewniku p o c l RyHem w pow. 

chojnickim dokonano bezczelnego napadu. 
Około godz. 2-ej w nocy 5 osobników 
wdarło sie przez okno do mieszkania wdo 
W y Leokadii Gierszewskiej. Na szmery do 
mównicy się zbudzili i wszczęli hałas. Je­
den z włamywaczy steroryzowawszy napad 
niętych zażądał od Gierszewskiej pienię­
dzy. Gdy ta oświadczyła, że pieniędzy nie 

ma, 
szaf. 

bandytów 
i córkę, wanf 
rozbójnik odebrał od nie] klucze o& 

W międzyczasie inny włamywacz rzucił i 
się do łóżka, gdzie leżała 12-letnia córka ' 
Oieraszewskiej i ją zniewolił. Gdy napad* 
niętc zaczęty krzyczeć o pomoc, banda da* 
la strzał na postrach, po czym skradlsz/, 
bieliznę i garderobę oraz różne rzeczy zbi° 
gła. 

Dalsze szczegóły śledztwa trzymane są 
w tajemnicy. Policja jest na tropie bandy.« 

ZYCIE PABIANIC 

Echa t rag icznego w y ś c i g u . 
Gwoździe na trasie* 

Miasto w §łońcu 
S t a n p o g o d y w Ł o d j t i . 

ŁÓDŹ, 7. 9. — Dziś o godzinie 9-ej 
rano temperatura w słońcu wynosiła w 
śródmieściu 20 stopni powyżej zera. W 
ciągu nocy ubiegłej w t3̂ m samym micjsi-u 
nrjniższa ciepłota wyniosła plus 14 uto­pili* Ciśnienie barometryczne utrzymało 
się nadal na 758 milimetrach zapcwiaila-
jnc pogodę słoneczną i ciepłą. 

Słabe wiatry południowo-wschodnie. 

Wyścig kolarski o, mistrzostwo m. Pa­
bianic zorganizowany z polecenia Miejskie-
ko Komitetu Wychowania Fizycznego i Przy 
sposobienia Wojskowego przez Pabianickie 
Towarzystwo Cyklistów zgromadził na star 
cic 27 zawodników z klubów sportowych 
PTC. ,.Orle", Kruschendera i Sokoła ceaz 
dużo publiczności. lak wiadomo trasa wy­
ścigu biegła z Pabianic do Łasku, Wadlewa 
Kamockie] \y 0 | j ,- z powrc<em do Pabianic i 
wynosiła łącznie 100 km. 

Na granicy powiatów łaskiego i piotr­
kowskiego jacyś nieznani osc/bnicy rozsypa­
li na szosie pluskiewki i gwoździe malarskie 
od których wielu kolarzy poprzebijało sobie 
gumv, co zmusiło niektórych uczestników do 
wycofania się z wyścigu. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi policja. Ogółem w biegu 
odpadło 16 zawodników. Bieg ukończyło tyl 
ko 11, przy czym czterej pierwsi z klubu 
sportowego PTC. Jako pierwszy wpadł na 
metę obok parku Wolności przy ul. Łaskiej 
Roman Cieśliński (PTC.) w czasie 3 godz. 
11 min. i 50 sek. 

W czasie wyścigu jak wiadomo doszło 
do tragicznego wypadku Obserwujący wy­
ścig prezes pabianickiego „Orlęcia" 21-Iclni 
Stanisław Pawłowski spadł w biegu z pót-
cieżarowego auta, należącego do firmy „Kru 
sche i cTnder" na kamienną jezdnię i zabił 
się na miejscu. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
,W nadchodzący; czwąrtęjj t, i. dnia 9 bro. 

w sali 2 Kina Miejskiego Nowości przy uli­
cy Kościuszki 14 odbędzie się posiedzeń^ 
Rady Miejskiej m. Pabianic. Na porządku 
dziennym — sprawy budżetowe miasta. 

O S O B I S T E . 
Instruktor policji pabianickiej sfars: 

przodownik Rutkowski Feliks recpoczł' 
urlop wypoczynkowy. Zastępować go bC' 
dzie przodownik Olejnik Jan. 

l i 

KRADZIEŻ W SKLEPIE. 
W porze nitenei do sklepu spożywczo* 

kolonialnego Trzydel Marii przy ul. War­
szawskiej 69 włamali sie złodzieje, którz/ 
po splądrowaniu całego sklepu skradli rój' 
ncgn rodzaju towary warteści ogólnej oko'0 

zł. 300. Policja już jest na tropie złodziei. 
— Gebfer Godfryd, zamieszkały w Pah1* 

nicach przy ul. Pięknej 25 zameldował w P 
licji, że niejaka Marciniak Zofia z ul. Rc^ 
monta 1 skradła mu z lady w sklepie 5 szt"* 
towaru. Policja prowadzi dochodzenie. 

NAJECHALI NA TRAMWAJ. . „, 
Mikulski Piotr i Pasalski jankiel oba] « 

Szczercowa jechali autem przez ulice 
sta. W pewnej chwili słabo orientujący 
szofer najechał na ulicy Zamkowej na 
żający d > Łcdżi tramwaj IFILJ) 
cie poza częściowym UMkctJzenlem 

nikt nic doznał szwanku. Nieuważnemu 
terowi spisano protokół. 

mi" 
zdr 

Na szczj; 
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PRÓBA WYTRZYMAŁOŚCI NERWÓW 

K a r k o ł o m n a j a z d a 
wśród dzikich gór Norwegii. • 

NAPAD? NA J%ŁOD£ KOBIET*. 

tli 

Narvik, we wrześniu. 
Chrapliwy, zirytowany ryk syreny o-

Zn3jmia nam, że dojeżdżamy do Finsnas. 'Ukończy się nasza droga morska, stąd 
flną samochodową szosą, przez najdzik 

góry północnej Norwegii, jedziemy do 
"arvik. Zdała już widzę oczekujący, dziw­
ce mały autobus. Rzucam się, jak lew, by 
zdobyć jaknajlepsze miejsce..Niestety! Ja-

szczupły, czarny pan właśnie usiadł 
W r * z z małżonką na samym prźodzie i te-
r a z usiłuje porozmicszczać całe góry palt. 
aparatów i lornetek, k tórena razie piętrzą 
m u się na kolanach. 

I 4 - Cóż za niesłychanie maleńka maszy­
n a ! — irytuje się łamaną niemczyzną jakiś 
gruby Holender,usi łując wtłoczyć swoje 
OBFITE kształty na wąziutką ławeczkę — 
fedna będzie jazda, nie ma-co! 

Nareszcie pasażerowie' siedli, rusza-
toy? 

Nie „mam. pojęcia, ile kosztował odci­
nek podróży Fińsnas^Narvik, ale używam 
*a swoje pieniądze, co się zmieści! Ogrom 
n*, przerażająco strome wzniesienia, ostre 
2i*idy, skały i przepaści, „wszystkiego do 

i do usług", jak mówił nasz nieoce-
" 'ONY faktor. Motor jęczy głucho. Jeśli nie 
Runiemy się w tył z tej góry, to już chy­
ba wszystko będzie dobrze. Jeszcze 30 m. 
fcszcze 10 metrów. Nareszcie! Jesteśmy 
n a szczęście. Szosa ma najwyżej 2 i pół 
toetra szerokości, żadnej barierki, a wije 
S'C, jak żmija nad ogromnymi przepaścią 
toi! Patrzę z gniewem na tęgiego Holen-
^ ra! I ten narzekał, że maszyna za mała! 
zadnie byśmy wyglądali, gdyby była wiek 
s*a! Czy oni przez oszczędność robią szo-
*y. któreby u nas nazwano ścicżkariii? Na 
l e *o ! Znów na prawo. Jeżeli zrobili te 
J ^ Y dla pięknych widoków, to szkoda 

trach, zaczynamy podziwiać niebywałe w i 
doki. A jest co! Trasę Finsnas-Narvik mo­
żna chyba zaliczyć do najpiękniejszych w 
Europie. Jeżeli szczyty na fiordach wyda­
wały się nam olbrzymie, to nie ma słowa 
na określenie przytłaczającej potęgi tyćii 
gór. Kolosalne masywy litych skał, białe 
płaty lodowców, urwiste ściany przepaści, 
aż duszą, aż przygniatają swoją wspania­
łością i ogromem. Z góry, z niedostrzegal­
nych prawie szczytów, walą się białe, pie 
niste kaskady, wyglądające zdała, jak sre­
brne nici. Wśród gęstych, brzozowych la­
sów, szumią ogromne potoki. Nagle, nie­
spodziewanie otwierają się szerokie dol i­
ny, klamry przełęczy spinają łańcuchy nie­
botycznych szczytów, a wśród tego wszy­
stkiego wątłą, złocistą linią szosy, wśród 
prostopadłych ścian, wśród głazów, które 
zda się runą lada chwila, pnie się i zsuwa 
nasz, wyglądający jak'dziecinna zabawka 
autobus. 

Czarny pan przede mną już trzy razy 
zmienił okulary, widocznie do siły wrażeń 
stopniuje również numer szkieł. Jego w nie 
modny kostium ubrana małżonka tylko nic 

= 0 

ustannymi westchnieniami wyraża swój 
zachwyt; drzemiący Holender kiwa się roz 
czulająco, trącając ją rytmicznie głową w 
plecy. 

Dojeżdżamy do znanej w całym świe­
cie stacji turystycznej Gratangen. Wresz­
cie chwila odpoczynku! Nawet Holender 
się zbudził i pośpiesznie gramoli z autorju-
su, zwabiony nadzieją śniadania. Na tara­
sie hotelu zastajemy zupełnie wyjątkowy 
dobór nacji i naturalnie próbki wszelkich 
„europejskich cywil izacyj". 

Czas jechać. Ostatnim spojrzeniem że- ' 
gnam wspaniały widok z tarasu hotelowe­
go; urwiste .zbocze spada zielonymi kąska 
darni lasu w dół do błękitnego Gratangen-
fiordu, olbrzymie, ośnieżone szczyty ota­
czają dolinę, roztapiającą się hen! daleko, 
w sinych mgłach. 

Kilkanaście wspaniale przeprowadzo­
nych zakosów szosy prowadzi do przysta­
ni Ofbtfiordu, skąd motorowy prom prze­
wozi nas do Narvik. Kurier już na stacji. 
Szybko żegnamy przygodnych znajomych', 
z którymi spędziliśmy sześć pięknych go­
dzin w ciasnym autobusie. 

.W więzieniu w Garsten w Austrii prze­
bywał od roku 1920 pewien 40-letni robo­
tnik, odsiadujący karę za dokonanie be­
stialskiego mordu rabunkowego. 

Ponieważ niedawno temu stan zdrowia 
więźnia nagle się pogorszył, ministerstwo 
sprawiedliwości poleciło wypuścić zbro­
dniarza przedterminowo na wolność. Z 
uwagi na to, że więzień był nawpół spa­
raliżowany i niezdolny do pracy, umiesz­
czono go w przytułku dla nieuleczalnych 
w jego miejscowości rodzinnej w Wesen-
ufer. 

Tam pewnego dnia zbrodniarz w roz­
mowie z innymi pensjonariuszami zakładu 
przyznał się do popełnienia trzech M O I -
dów na tle seksualnym jeszcze przed trzy­
dziestu laty. Władze policyjne, którym do 
niesiono o tym, myślały początkowo, że 

przyznanie się ekswiężnia jest wytworem 
jego chorobliwej wyobraźni. 

Wdrożone jednak w tej sprawie docho 
dzenia wykazały, że zbrodniarz mówił 
prawdę. W latach 1907 do 1910 dokona­
no w Austrii Górnej i Dolnej szeregu mor­
dów seksualnych na młodych kobietach I 
dziewczętach. 

Kiedy wracały wieczorem do domu na­
gabywał je na gościńcu jakiś nieznany o-
sobnik, który zwabiał je następnie bądź to 
w pobliskie gąszcza, bądź też do lasu. 

Tam dopuszczał się gwałtu na swych ofia­
rach i mordował je potem w bestialski spo 
sób. Takich zbrodni popełniono w wspom­
nianym okresie dziesięć. Zachodzi terat 
pytanie, czy zbrodniarz, który w przytułku 
przyznał się do trzech mordów nie ma na 
sumieniu i dalszych. 

'O'-

fatyRi! Są istotnie wspaniałe, tylko że wca 
nie możemy na nic patrzeć! No! na tym h 

/AKR, 

. -recie wsypiemy się w potok napewno! 
'"te?] zdumiewające! Teraz mostek żelaz-
"y> ale oba błotniki omal ocierają się o ba-
3Cry! ciekawa droga! Ciągle z góry, chy-
b a do piekła zajedziemy! Znów na lewo 
Skała, na prawo przepaść, a przed nami 

^ 2akrct! To już ironia., rozczulająca ironia, 
'tawiać patyczki, o średnicy 10 cm. jako 
g o d z i n i e tej'dróżki dla kozic! Jeszcze na 

* MOIOR wjr^łSą^111 zakosnmi 

Okazuje się, że do W S Z Y 8 T K I 

Po k i l k u n a s f u ^ & W - 1 ? P R Z Y Z W Y C Z A I Ć . 

Niedźwiedzie n a ul icach Hammerfesfu. 

Zażarta ofensywa religijna 
licji sowieckich bezbożników. 

Na najdalej znajdującym się na północy mieście Hammerfest można spotkać na uli­
cach tego miasta niecodzienny obrazek. Spacerują tam swobodnie niedźwiedzie 

zresztą zupełnie oswojone. 

Według oficjalnych statystyk sowiec­
kich' W " 1 9 3 G T . w obozach koncentracyj­
nych/w ZSSR. przebywało 9.126 członków 
duchowieństwa różnych wyznań. Oczy 
wiście cyfra ta nie przedstawia istotnego 
stanu .rzeczy, wiadomo bowiem, że oprócz 
tego niezliczone tysiące kapłanów przeby 
wa bądź w więzieniach,, bądź też na „do 
browolnym wygnaniu". Jeśli wierzyć da 
riym, opublikowanym ostatnio przez korni 
tet zagraniczny Kościoła Anglikańskiego 
(Church; of .England) p . i. „Drugie spra 
wozdania o. położeniu prawosławia", w So 
wictach zajmuje się obecnie pracą duszpa 
sterską od 21 do 25.000 duchownych te­
go wyznania. Przed wojną światową licz­
ba 'duchownych prawosławnych w Rosji 
wynosiła 54.000. Pewien członek ducho­
wieństwa, ewangelickiego (w Sowietach 
który przed dwoma laty opuścił Rosję, 
gdzie przez długie lata przebywał w obo­
zach koncentracyjnych, twierdzi, że liczba 

powyższa (25.000) odpowiada mniej wię­
cej prawdzie. Jednakowoż może się ona 
odnosić do czasów z przed dwóch lat. Od 
tej pory liczba „ l ikwidowanych" duchow­
nych prawosławnych jednakże stale wzra­
sta. Prócz kapłanów ekspediuje się obec­
nie na Solówki lub do obozów koncentra­
cyjnych również większe i mniejsze grupy 
mężczyzn i kobiet a nawet dzieci za-wia­
rę. Kampania przeciwko wyznawcom wia­
ry chrześcijańskiej stała się jeszcze bar­
dziej zażartą ostatnio skąd Liga Bezbożni­
ków okazała się za małp „błagonadiożną". 
Partia komunistyczna wzięła w swoje rę­
ce całą akcję bezbożniczą, organizując we 
wszystkich swoich sekcjach specjalne 
ofensywy antyreligijne. W akcji tej bierze 
żywy udział w pierwszym rzędzie miesięcz 
nik sowiecki „Pod sztandarem Marksyz-
mu" oraz popularny dwutygodnik „Prze­
wodnik agitatorów". 

•O'-

f y i u s b r z u s z n y : 
iesi chorobą b r u d n y c h rąk? 

Myjcie ręce przed każdym jedzeniem, 

Hirii Hempel - Gierdawa. 

BRZEMIĘ 
LOSU 
°wieść sensacyjna 104 

ŝu białego sportu 

9 y , s t ammers (Anglia) i Helen 
Jacobs (St. Zj . ) . 

~~C*l mJm p a n ' 4 e P "ez moje oczy widziany, bę­
dzie pan bardzo czarny typ? „ „ „ . „ t . 3 * 

. - p y t a ł a z wrodzoną so­
bie kokieterią, pełną wdzięku. 

Odynicz popatrzał na nią przez chwilę uważnie, jak 
na osobę, którą pierwszy raz widzi — i nic nie odpowie­
dział. Potem spojrzał na zegarek: 

— Pójdziemy już chyba... i może wstąpimy na Ma­
zowiecką. A nuż tam Zosia czeka na nas z Jerzym?... 

— Dobrze, panie Janku, chodźmy. 
,W drzwiach zatrzymali się na chwilę, aby raz spoj­

rzeć na Jerzego. 
— Nieporównanie wspaniałe jest to dzieło! — rze­

kła Olga ze szczerym zachwytem. — Chciałabym poznać 
autora... 

— Ach, poznamy go na pewno — odpowiedział jej 
Odynicz — Skoro Jerzy mu pozował, a teraz nam się zgu­
ba odnalazła, to nic będzie prostszej drogi do Kopera, 
jak właśnie przez Jerzego! 

Wyszli na ulicę i szybkimi krokami skierowali się na 
Mazowiecką. 

— Czy myśli pan, że oni już tam są? — zapytała 
Olga. 

— Nie wiem... mogą już być, może dopiero jutro 
przyjadą... Ale w takkn razie będzie od nich jakaś de­
pesza, bo Zosia wie, że zostawiła nas w niepokoju i nie­
pewności. 

— Szkoda, że zaraz wczoraj ktoś z nas nie pojechał 
za Zosią do Gdyni... 
i — Dlaczego? 

— Bo... skoro Jerzy dobrowolnie zniknął z horyzon­
tu, to dlatego, że coś nie do przełamania stanęło między 
nim i nią. Czy myślisz pan więc, że na jej prośby wróci, 
że to coś przestanie istnieć i przeszkadzać, dlatego, że 
ona go odnalazła?... 

— Tak... Ma pani rację... a w takim razie rzeczywi­
ście źleby było, gdyby Zosia tam była sama bez bliskiej 
i życzliwej koło siebie duszy... Och, napędziła mi pani 
nowego niepokoju! Pośpieszmy się. 

Byli już jednak blisko domu, więc za chwilę stali 
przed drzwiami mieszkania pana Małeckiego. 

Otworzyła im pokojówka i od razu po jej twarzy po­
znali, że nie radość I szczęście wróciło do tego domu! 

— Panienka przyjechała? — zapytał Odynicz niespo­
kojnie. 

— Tak, ale sama. 
— O Boże.. — szepnęła Olga. — Czy można widzieć 

panienkę' 

j j e s t w swoim pokoju, leży w łóżku, bo chora... . 
5 _ A pani Kotarska? ft&y-ffi. 
^ _ przy panience... i pan także... 

— O to już bardzo źle... — zafrasował się Odynicz. 
" W tym momencie otworzyły się drzwi od pokoju Zo­

si 1 ukazała,się w nich stroskana pani Kotarska. 
— Usłyszałam, żeście nadeszli... Źle jest bardzo. Wia­

domości okazały się błędne... to był tylko ktoś podobny 
do Jerzego... Zosię przywieziono samochodem, tym sa­
mym, którym pojechała... jest kompletnie złamana., kom­
pletnie... stokroć z nią gorzej niż było wczoraj i przed 
tym... 

Zarówno Odynicz jak i Olga w pierwszej chwili nie 
mogli przemówić słowa, tak wrażenie tej wiadomości by­
ło piorunujące. 

— Co za szczęście! Co za szczęście! — powtarzał 
Odynicz chodząc nerwowo po salonie z rozpromienioną 
twarzą. — Co za szczęście! Gdzież jest ta pani Amelia, 
aby jej powiedzieć tę cudowną nowinę! 

— Ale czemuż ta smarkula kochana nie napisała nam 
skąd to wie, jakim sposobem stało się to, jak, co?... — 
mówiła Olga, pełna przejęcia fascynującą wiadomością. 

—, Ach, tak jak znam dobrze Zosię, wyobrażam so­
bie świetnie jak to było: dowiaduje się skądś — tego nie 
wiem skąd — że Jerzy jest w Gdyni i gdzie go tam szu­
kać. Siada natychmiast w jakiś środek komunikacyjny 
i już tam pędzi jak szalona! 

— Ale czymże d tej porze mogła jechać? Pociągu 
0 tej godzinie, o ile wiem, nie ma. Aeroplany też wcze­
śniej wychodzą z Warszawy. Więc chyba autem... ale 
skąd, gdzie, jakim?... 

— Przecież na pewno wkrótce z nim tutaj wróci, 
1 wtedy wszystkiego się dowiemy. Ach, co za szczęście! 
Co za szczęście! 

Olga pomimo wstrząsu tą nieoczekiwaną -wiadomo­
ścią i prawdziwą głęboką radością z jej powodu, nie 
przestała być obserwatorką Odynicza. Patrzała na niego, 
na jego reakcję na tę pomyślną wiadomość i inna też 
radość, niezależna od sprawy Zosi, wzbierała jej w ser­
cu. Oto nieraz zdawało jej się, że ze strony Odynicza 
w stosunku do Zosi jest nie tylko przyjaźń, ale znacz­
nie' coś więcej. Jej bystremu oku dobrej obserwatorki 
i głębokiego psychologa nie uszły pewne szczegóły 
i drobiazgi w zachowaniu się Odynicza. Teraz jego ży­
wa i szczera radość, była zbyt wielka i zbyt bezintere­
sowna, aby ją można było składać na karb lojalności 
przyjacielskiej. 

Olga rozumowała logicznie, że Odynicz najbardziej 
szczerze życząc Zosi powrotu Jerzego i pragnąc go ze 
względu na swoje dla niego przywiązanie, — gdyby Je­
rzy okazał się na przykład zmarłym — mógł mieć na­
dzieję, że Zosia przebolawszy tę stratę, odpłaci mu wre­
szcie wzajemnością. Gdyby podobna nadzieja, choćby, 
podświadomie w nim tkwiła, nie byłby w stanie wybuch­
nąć obecnie tak spontaniczną, tak szczerą, impulsywną 
radością. 

A w takim razie?... 

1 w sercu Olgi zrodził się promień nadziei... 
Gdy ciotka Amelia dowiedziała się po powrocie do, 

salonu co się stało, rozpłakała się tym razem łzami rado­
ści i pobiegła niezwłocznie z tą szczęśliwą wiadomością 
do brata. W całym domu zapanowała atmosfera gorącz­
kowego podniecenia, domysłów, komentarzy i niecierpli­
wego radosnego wyglądania powrotu Zosi. 

A tymczasem z Zosią rzecz się miała następująco; 
Gdy wyszła z domu, udała się do czytelni, wybrała 

książkę i szła z powrotem. Przy samej bramie spotkała 
detektywa, który właśnie wysiadł z taksówki, śpiesząc 
do państwa Małeckich. 

— Dzień dobry panu — zatrzymała go gorączkowo 
— Co się stało? 

— Pan Jerzy Doreywa jest w Gdyni! 
Zosia zatoczyła się i omal nie upadła, ale detektyw 

podtrzymał ją silnym ramieniem. Po małej chwili oprzy­
tomniała i zebrała myśli : 

— Jakto? Skąd pan wie? Niech pan mówi prędko! 

— Otrzymałem w tej chwil i depeszę od kolegi, któ­
ry tam dla mnie pracuje. Trzeba natychmiast jechać do 
Gdyni, ponieważ pan Doreywa jutro o wczesnej godzi­
nie wsiada na statek odpływający do Ameryki. 

— O Boże... więc jak jechać?... Aeroplan?... 
— Już za późno — odjechał. Pociąg zaś za późno 

przybędzie do Gdyni. Jedynie samochodem. 

— Skąd go wziąć tak szybko? 
— Mam do rozporządzenia. Możemy jechać choćby 

zaraz. 
— Chodźmy, chodźmy prędko. Nic ma chwili do 

stracenia... 
— Musi pani dać znać w domu o swym wyjeździe... 
— Dobrze, dobrze, poszlę im kartkę... A teraz chodź­

my, już zaraz, natychmiast... Gdzie jest samochód? 
(d. c. n.). 
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Żoliborz, Marymont i Potok nie mają 
dotychczas kąpieliska publicznego. Brak 
jogo odczuwają zwłaszcza dwie ostatnie 
dzielnice, które w domach mieszkalnych 
nie posiadają łazienek. Aby zadość uczy­
nić potrzebie projektowane jest przekształ 
cenie kąpieliska spółdzielczego na Żolibo­
rzu na kąpielisko publiczne i przeznacze­
nie go dla mieszkańców wszystkich trzech 
dzielnic. 

• • * 
Rozpoczynają znowu swoja r^iytecz-

ną działalność w Warszawie Un'- -rsytety 
Powszechne, których zadaniem i::t zaspa 
kajanie potrzeb umysłowych i kultural­
nych ludzi dorosłych nie mogących kształ 
cić się samodzielnie. Uniwersytety Po­
wszechne czynne będą w 6 punktach mia­
sta: Karowa 18, Elektoralna 7, Waliców 
2-4, Śniadeckich 8, Młynarska 2 i Skary­
szewska 8. 

Na linii Elektrycznych Kolejek Dojaz­
dowych Warszawa — Włochy wprowadzo 
no nareszcie bilety do przesiadania do 
tramwajów i autobusów miejskich i odwro 
tnie. Bilety kosztują 35 gr. Dają one pra­
wo do jednorazowego przejazdu w grani­
cach miasta koleją EKD. oraz tramwajem 
lub autobusem miejskim w dowolnym kie­
runku. 

Łazienki, park Paderewskiego, Ogród 
Saski — wszystkie te miejsca gdzie moż­
na znaleźć trochę zieleni i świeżego po­
wietrza są przepełnione. Nowym rezerwua 
rem powietrza dla płuc Warszawy stanie 
się wkrótce park im. Żeromskiego na Żo­
liborzu gdzie podjęto znowu prace przy 
budowie dolnej części parku oraz drugi 
park na Ochocie, przy ul. Filtrowej. Robo­
ty ziemne pod ten nowy park już rozpoczę 
to. Nowy park w pewnej mierze zaspokoi 
potrzeby części Mokotowa. 

W związku z budową wiaduktu nad 
dworcem Gdańskim, wynikła sprawa połą 
czenia tego wiaduktu z dojazdem do mo­
stu pod Cytadelą. Dokonane będą odpowie 
dnie roboty niwelacyjne i ziemne oraz urzą 
dzony zjazd, dzięki czemu będzie można od 
razu z wiaduktu kierować się na most pra 
ski. • • • 

Po dłuższym pobycie w Wiedniu, Jan 
Kiepura ma znowu zawitać do Polski. 
Około 3 października przybędzie znako­
mity śpiewak do Warszawy i da dwa kon­
certy: jeden na Fundusz Obrony Narodo­
wej — na rynku Starego Miasta i drugi w 
Operze — na rzecz Opery. W czasie po­
bytu w stolicy Kiepura zamierza powrócić 
do swej myśli — czynnego udziału w roz­
woju polskiej produkcji filmowej. 

Odnawianie domów dosięgło momen­
tu kulminacyjnego. Kamienice warszaw­
skie obłożone rusztowaniami, robią grun­
towną toaletę. Niestety, jakże często jest 
to połączone z niebezpieczeństwem dla 
przechodniów, którym na głowy chlapie 
wapno, spadają odłamki tynku, nierzadko 
i cegły. Przedsiębiorcy wbrew obowiązu­
jącym przepisom, nie okazują dostatecznej 
dbałości o bezpieczeństwo publiczne. Te­
ren robót odgradzany jest prowizoryczny­
mi barierami, publiczność nie bywa nale­
życie ostrzegana przy odbijaniu tynków, 
co powoduje tak liczne wypadki i niszcze­
nie garderoby przechodniów. 

Kraieczki . 

ECUJĄCY SUBLOKATOR 
$yj%i»ATirczi iA S Z U F L A D K A 

Z wielkim smutkiem, z dużym żalem, 
z perlistą łzą w oku zmuszony jednak je­
stem poddać gruntownej rewizji swój sto­
sunek do kobiet. Twierdziłem bowiem za­
wsze, że kobieta jest istotą o malutkiej du­
szyczce, istotą — powiedziałbym: nieważ 
ną w każdym innym sensie, prócz erotycz­
nego, istotą niegodną uwagi naszego u-
myslu. 

Otóż dziś to wszystko cofam. Wpłynę­
ły na to nie tylko Kleopatra, Lukrecja Bor 

gia, Helcia Trojańska, królowa Krystyna... 
Również z innych powodów. Oto bowiem 
kobiety, które wślizgują się w nasze mę­
skie przywileje, które są już lekarzami, 
adwokatami, ambasadorami, w ostatnim 
okresie pobiły jeszcze raz mężczyzn na nie 
zdobytym —• zdawało się dotychczas — 
polu. Oto kobiety mogą być także aferzy-
stkatni na większą skalę. Parylewiczową 
i Fleiszerowa, oto dwa ciosy, które zmie­
niły mój stosunek do kobiet. 

I jestem zrozpaczony. Codziennie bo­
wiem niemal mają miejsce fakty, obalają­
ce moje teorie o kobiecie. 

Gdzie jesteście lube Marylki Mickie­
wicza? Gdzie jesteście słodkie anielice, 
mdlejące za silniejszym podmuchem wia­
tru? Gdzie jesteście „słodkie" kochanki, 
szemrzące rubinami warg: o kochanku mój 
kup mi sznur pereł! 

Amy Jonson, czy inna stara Angielka 
pobiją rekordy samolotem, moja żona za­
czyna chodzić na mecze pijki nożnej — sło 
wem kobiety, które w dawnych czasach 
jeśli już wsławiały się, to głównie talen­
tem do truciciclstwa, dziś... 

Dziś kobiety zaczynają pobijać nas na 
wet w piciu wódki. Znam damy, które prze 
trzymają najtęższego pijaka płci męskiej. 
Znam damy, oświadczające się wybrań­
com swego serca. Znam damy... 

Znam dużo dam. I przyznam szczerze, 
że wolę skromne, zwykłe dziewczynki, z 
których wprawdzie w każdej siedzi przy­
szła Lukrecja Borgia, na razie jednak jest 
taka dziewczynka stworzeniem miłym, 

skromnym, poprzestającym na — zale­
dwie — trzech, czterech składających się 
systemem spółdzielczym na jej utrzyma­
nie. 

Właściwie mężczyźni sami są winni, 
że kobiety są takie, jakie są. Kobieta bo­
wiem jest taką, jaką ją sobie mężczyzna 
wychowa. Zasadniczym błędem mężczy­
zny w stosunku do kobiety, jest wiara mę­
ża, kochanka czy narzeczonego, że wszy­
stkie inne, na całym świecie z okolicami, 
mogą zdradzać, ale „ona" nigdy nie zdra­
dzi. 

1 tu właśnie zaczyna się błąd. Nigdy 
nie można mieć stuprocentowej pewności, 
czy wizyta u krawcowej, modystki, przy­
jaciółki, chorej ciotki nie jest właściwie 
wizytą u kochanka. 

POKUSA. 
Ale nie o kobiety dziś chodzi, tylko o 

sublokatorów. A właściwie o jednego sub­
lokatora: 18-letniego Jana Urbaniaka. — 
M ł o d e owo chłopię w ubiegłym roku mie­
szkało u Marianny Szklarek przy ul. Przę-
dzalnianej. 

Urbaniak nie tylko mieszkał. Urbaniak 
również obserwował. Chociaż młody, wie­
dział, że życic nie jest samym tylko roman 
sem. Że aby żyć, trzeba mieć pieniądze. 
Że pieniądze nie są to pieczone gołąbki, 
same wlatujące do gąbki. Że jest kryzys 
i o zarobek dla młodego człowieka bardzo 
trudno. 

Wobec tych wszystkich mądrości, Ur­
baniak doszedł do wniosku, że należy, nie 
mogąc samemu zarabiać, obserwować, co 
się dzieje z pieniędzmi zarobionymi przez 
innych. Zaobserwował więc, że Marianna 
Szklarek przechowuje pieniądze w szufla­
dzie komody. Gdy Szklarkowej nie było w 
domu, Jasio otworzył szuladę, wyjął z niej 
880 zet i ulotnił się. Szukano chłopczyka 
pół roku, gdyż ukrywał się. Ale gdy go 
przyłapano, już się nie wymknął. 

Sąd Grodzki skazał Jana Urbaniaka 
na sześć miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Niedorzeczne odpowiedzi frywolnej kobiety. 
Z Wilna donoszą: 
Była godzina 6 rano. Do Bazyliki ka­

tedralnej przyszło kilka kobiet, które spo­
strzegłszy, ku swemu przerażeniu, obok je 
dnej z kaplic, niedaleko ołtarza, młodą, le 
żącą na ziemi jak się im wydało bez ży­
cia, niewiastę. 

Kobiety podniosły alarm: w Bazylice 
leży t.rup! Na alarm nadbiegł posterunko­
wy, który z miejsca przekonał się, że spra 
wa przedstawia się nieco inaczej. Leżąca 
na podłodze kobieta nie była martwa, była 
tylko pijana. Widok pijanej niewiasty, po­
zbawionej pantofli, w poszarganej sukni 
wieczorowej, leżącej w kościele, był oczy 
wiście niesamowity. 

Na razie trudno było rozmówić się z 
nieznajomą, gdyż po dostarczeniu jej do 
komisariatu pod zarzutem obrazy uczuć re 
ligijnych zdradzała ona wybitne objawy 
opilstwa. Dawała niedorzeczne odpowiedzi. 
Musiano zaczekać, zanim wytrzeźwieje. 
Gdy już mogła zdawać sobie sprawę ze 
swych słów, opowiedziała historię, która, 
aczkolwiek zdarzyła się na „wesoło", jed­
nak ma swoją smutną wymowę. 

Była to nowozaangaźowana tancerka 
kabaretowa, która dopiero onegdaj przy 
była do Wilna, by uświetnić program ka­
baretowy wileńskiej nocnej restauracji. 

Wiadomo, te są goście, ktOrzy „ lecą" 
na każdą „nowinkę". Niewiasta znalazła 
się w gronie wesołych panów, a że, chcąc 
przysłużyć się pracodawcy, namawiała to­
warzystwo do obfitszego spożywania trun 
ków alkoholowych i to droższych. Sama 
też gruntownie „urżnęła się". Gdy nad ra­
nem opuściła wraz z „zawianym" towarzy 
stwem lokal, nagle straciła pamięć. Nie 
wie, co się z nią dalej działo, gdzie spała i 
czy w ogóle spała. Nie przypomina sobie 
również jakim sposobem znalazła się w 
Bazylice i w komisariacie. 

Przygoda bardzo smutno zakończyła 
się dla młodej tancerki, została bowiem w 
dodatku do wszystkich bied, okradziona w 
bezczelny sposób. 

Nie pamięta przy jakich okolicznościach 
i gdzie. W Katedrze, lub gdzieindziej! Nie 
znani sprawcy wykorzystując jej sytuację 
skradli lisa, drogą obrączkę, bransoletkę, 
torebkę z drobiazgami i nawet... pantofel­
ki. 

Kto okradł pijaną do nieprzytomności 
dziewczynę! Na to pytanie, jak również i 
na to czy ofiara swego zawodu i ohydnych 
wymagań właścicieli nocnych lokali zosta­
nie pociągnięta do odpowiedzialności sądo 
wej pod zarzutem profanacji uczuć religij­
nych — odpowie prowadzone przez policję 

Awantura na dworcu 
AR*£$Z¥*>W&e«i. PASAŻERA „WA QAPĘ' 

Z Katowic donoszą: 
Wieczorem około godziny 22.30 do­

szło na dworcu osobowym w Rozdzieniu-
Szopienicach do niebywałej awantury, w 
wyniku której dwu kolejarzy odniosło po­
ważne okaicczenia. 

Na stację przyjechał bez biletu z Kra­
kowa 17-letni Jan Sikora, stale zamieszka 
ly w Czeladzi przy ul. Poprzecznej 3. Pa­
sażera „na gapę" odstawiono do biura dy­
żurnego ruchu. Gdy dyżurny ruchu, Piotr 
Karbowiak, przystąpił do legitymowania 
Sikory, wtenczas ten błyskawicznie dobył 
z kieszeni brzytwy i zamierzał rzucić się 

na dyżurnego. Manewr ten zauważyli: 
strażnik kolejowy Wilhelm Kowolik i ro­
botnik kolejowy Walenty Graca, którzy 
zamierzali Sikorze odebrać brzytwę. W tf> 
ku szarpaniny Kowolik i Graca doznali po 
ważnych okaleczeń na prawych rękach. 
Zostali oni przewiezieni do szpitala, gdzie 
lekarze udzielili im pierwszej pomocy. — 
Sikora został osadzony w aresztach poli­
cyjnych. Zostanie on odstawiony do dy­
spozycji władz sądowych i zasiądzie f* 
ławie oskarżonych pod zarzutem oszustw* 
i usiłowanego zabójstwa. 

Obie odwieziono do szpitala. 
Z Katowic donoszą: 
Na ul. Piłsudskiego w Lipinach śl. wy 

darzył się wypadek, w wyniku którego 
dwie kobiety zostały ranne. 

Około godziny 16.45 ulicą tą przejeż­
dżał motocyklista, Jan Soltysek z Bobrów 
nik, który najechał na usiłujące przejść 
przez jezdnię Agatę Kaszową z Lipin Śl. 

i Marię Zmarzłą z Łazisk Górnych. Obi* 
kobiety dostały się pod motocykl, przy 
czym Kaszowa złamała rękę oraz doznała 
szeiegu ciężkich obrażeń wewnętrznych^ 
natomiast Zmarzła została lekko ranna.—* 
Ranne kobiety odwieziono do szpitala hut* 
niczego w Piaśnikach. 

R A D I O - K Ą C I K . 
WTOREK, 7 WRZEŚNIA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
\ inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarczo 
16.00 „Podwieczorek pod l i pę " — audycja słowno-

muzyczna dla dzieci starszych — a Wi lna 
16.20 Lekk i koncert kameralny 
16.45 Córy Centralnej Polski — felieton z Kra ­

kowa 
17.QP Koncert orkirstry F i lharmoni i Warszawskiej 
17.50 Aktualna pogadanka turystyczna 
18.10 Program na ju t ro 
18.15 W dniu święta Brazy l i i : 1) Przemówienie, 

2) Muzyka z płyt 
18.45 Dialog 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „ W i l l a do wynajęciu" — skecz 
19.20 Piosenki i walce w wykonaniu Alfreda Wdow. 

czaka (baryton) i Bolesława Brzezińskiego 
(gwizd artystyczny) — z Łodzi 

19.50 Wiadomoici sportowe 
20.00 „Cygart- r ia" — ojntu w 4-rh aktach Ciacomo 

Pucciiiiego (transmisja z Teatru Wielkiego we 
Lwowie) 

W przerwie I-ej około g. 20.45: Dziennik 
wieczorny i Wiadome 

W przerwie I I - e j 
d n i n - •— A i l . n i * 3 
K s i ę g i I I I — „Uml/.g 
racz 

it 21.451 T « -
rlrta (fiMuin.nl R. 
recytuje Stefan Ja-

22.50 Ostatnie wiadomoici dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 1 przegląd prasy 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka z płyt 
13.55 Muzyka z płyt 
15.00 Kwadrans dla pesymistów 
15.20 Piosenki sentymentalne — płyty 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Pogadanka Łódzkiej Kodziny Radiowej 
18.25 Muzyka sulonowa z ]>łyl 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 

|. TOURNAY. 

Jasnowidzenie. 
Oblicze jasnowidzącej zastygło w tran­

sie. 
Policzki, pomimo grubej, warstwy różu, 

poszarzały, usta się zacięły, ściskając kon 
wulsyjnie w ręku chusteczkę Marty, czeka 
iącej trwożnie na odsłonięcie przed nią wy 
-oków losu, wpatrywała się bez zmruże­
nia oczu w leżącą przed nią kryształową 
kulę. 

— Widzę... widzę... — rozległ się stłu-
•niony szept. 

— Co pani wdzi?... 
— Ludzi, cały tłum - ' "oto­

kiem... 
— Co więcej? 
— Mężczyzna stajr skalistym wy^fę 

pie, wysoko... strasznie wysoko... Trudno 
mi go dojrzeć... Och, widzę! Na ramieniu 
ma jakty worek... 

— Może to spadochron? 
— 1'ie wiem, Nie widzę wy, rżnie. 
— Nitch pani dobrze patrzy!!. 
— Połvsktiją metalowe częśr, jakieś 

klamry... Obrany jest na szaro... 
— Co fełej? 
Jasnj \ !7 ,vp wydała przeraźliwy krzyk 

— Skoczył w przepaść! Spada, jak ka 
mień! 

— N?d jego głową pojawił się obłok. . 
albo wielki biały kwiat... 

— Czy spadochron? 
— Pye może. Nie jestem pewna. Teraz 

już wolniej. 
Wymalowana wyrocznia zerwała się z 

krzesła. Przycisnęła dłonie do skroni. 
— Jakież to okropne! — jęknęła, chwy 

tając się za serce — Ludzie popychają się, 
biegną, pędzą. Stają pod górą. Nachylają 
się nad czymś. Zajeżdża ambulans. Dwóch 
mężczyzn wynosi nosze... 

— Dosyć! Niech pani nic więcej nie 
mówi! Wiem wszystko — zawołała Marta 
z głośnym szlochem. 

* * * 
Lucjan, w lotniczym kombinezonie, raz 

jeszcze sprawdził, czy czego mu nie brak. 
Szorstko zwrócił się do żony: 
— Nie zapomniałaś niczego? 
— Zdaje mi się, że nie — wykrztusiła 

zdławionym głosem. 
— Koniak jest? 
— Nie powinieneś tyle pY\ - zwłasz­

cza teraz... 
Zaśmiał się ironicznie. 
— Chciałbym ciebie zobaczyć na mo­

im miejscu. Spadochron otwiera się po pa 

ru sekundach dopiero. Nie wiesz, co z czło 
wiekiem się dzieje w takiej chwili. Najod­
ważniejszy mógłby tego nie przeżyć, gdy­
by nie wódka. Daj mi koniak. Pośpiesz się, 
nie mam czasu do stracenia. 

Z ciężkim westchnieniem wyjęła butel­
kę z kredensu. 

Blada i drżąca pobiegła do drzwi. 
— Nie puszczę cię! — zawołała rozpa 

ezliwie — Nie puszczę za nic! 
Chwyciła go za rękę. Zadrasnęła się o 

jakąś sprzączkę na rękawie. 
Mnąc w dłoni okrwawioną chusteczkę, 

zalana łzami, stała bezradnie. 
Spqjrzał na nią bez cienia współczucia. 

Wydała mu się brzydka, i to bardziej jesz 
cze podrażniło napięte jego nerwy. 

— Odsuń się! Nie przeszkadzaj mi! 
Stała bez ruchu. Pot wystąpił jej na 

czoło. 
— Błagam cię — powtórzyła jeszcze 

raz — zostań! 
— Czy zwariowałaś? — krzyknął — 

co ci się uwidziało? 
Brutalnie chwycił ją za ramię i odep­

chnął z całej siły. Potoczyła się na tap­
czan, stojący w drugim końcu pokoju. 

— Nie wyobrażasz sobie chyba — 
zgrzytnął zębami — że dla ciebie będę la 
mał sobie karierę. Wiesz2 jak mi zależy ni 

dzisiejszym skoku. Powinoać leczyć się na 
nerwy. 

I t>ez pożegnania zatrzasnął za sobą 
drzwi. 

* * * 
Gdy Marta ledwo żywa dobiegła na 

miejsce popisów, obraz, który w urywa­
nych słowach odmalowała jej wróżka zz 
wszystkimi szczegółami przedstawił się jej 
oczom. 

Tłum widzów zebrany na łące nad po­
tokiem, w panicznym przerażeniu biegł do 
stóp wysokiej skalistej góry. Ambulans nad 
jechał i wynoszono nosze. 

— Za późno! Przychodzę za późno! — 
jęknęła — Jasnowidząca mówiła prawdę. 

Duszą jej targały straszliwe wyrzuty. 
To nic, że nie był dla mnie dobry, że 

się awanturował, że pił... Ale go kochałam: 
Powinnam była paść mu do nóg i trzymać 
go, trzymać. Przecież wiedziałam, że grozi 
mu śmierć. 

Szła, potykając się co krok i wykręca­
jąc nogi, obute w pantofelki na wysokich 
obcasach. 

Wmieszała się w tłum. Popychano ją 
ze wszystkich stron. 

Wszyscy się tłoczyli dokoła rozłożone­
go na trawie żółtawego płótna. Marta po­
znała spadochron, 

ŚRODA, 8 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka • płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przkrwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z p ły t 
11.57 Sygnał czasu i hejnał i Krok .wa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Wszystko w swoim czasie — pogadanka roi* 
12.25 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestr! 

maudolinistów im. Moniuszki a Wełnowca -* 
I Katowic 

13.00 Przerwa (Programy lokalna) 
15.45 Wiadomoici gospodarcza 
16.00 Z mojego warsztatu: Szkic literacki Ostał* 

Orlwinu — ze Lwowa 
16.15 Pieśni w wykonaniu chóru pracowników f * 

l i r yk i karabinów „Pobudka 1* 
16.45 Samoobrona Wi lna i Crodna — odczyt 

Wilna I! 
17.00 Koncert popołudniowy w wykonania orlo* 

stry Polskiego lUih.i - , A ^ 
17.50 Ca lw .n l — ojetee elektryczności ( w 9**"** 

<•••"•"• «'"«'iii) — pogadanka 
18.00 Chwila Biura Studiów p o ' " " * " " " 1 " ' • ł o r o c i . 

nym audycjom dla saktt 
18.10 Program na jutr* 
18.13 Muzyka t p ł * 
18.50 Pogadaaka aktualna 
19.00 Słynni dyrygenci — płyty 
19.50 Wiado*»°» c i »P°rtow« 
20.00 Kalejdoskop ~ audycja muzyczna z Po" 1 "^ 

nia J. 
20.45 Daiennik wieczorny 
20.5S Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
21.45 „Pan Tadeusz" — Adama Mickiewicza (fr»»* 

ment z Księgi I V — „Dyplomatyka i łowy" - f 
recytuje Stefan Jarać: 

22.00 Zespół Henryka Kowalskiego 
22.60 Ostatnie wiadomo!*! dziennika wieczornej*, 

komnnikat meteorologiczny I przegląd praiy j 
23.00—23.30 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka z płyt 
12.15 Program na i l z i j 
13.55 Muzyka z płyt 
15.00 Jak się żyje na okręcie? — pogadanka 9M 

dzieci 
15.15 Audycja dziecięca: Utwory fortepianowe & 

Schumanna 
18.10 Budżet rodzinny a ubezpieczenia — pogadao 

ka społeczna 
18.25 Pieśni solowe — płyty 
19.00 Tańce węgierskie Brahmsa — płyty 
19.10 K ie runk i handlu zagranicznego — pogada* 

ka gospodarcza 
19.20 Słuchowisko dla robotn ików: „Straż nad Łó« 

ka" — Stan. Rarhalewskiego 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

— Proszę mnie przepuścić — krzyknę 
ła niesamowitym głosem — Jestem jegs 
żoną! 

Ciekawi rozstąpili się przed nią i nagle 
ujrzała... roześmianą, uszczęśliwioną twarz 
swego męża. Odpinał krępujące go jesz­
cze rzemienie. 

Na jej widok zdziwił się wielce. 
— Ty tutaj? A po co? 

Szalony wstrząs, którego doznała, był 
zbyt silny. Jak kłoda runęła zemdlona. 

Cucono ją długo. Mąż, oschły i bez­
względny, zaniepokoił się jednak. 

Gdy otworzyła oczy, pogłaskał ją pC 
głowie. 

— Co ci się stało? — zapytał. 
Spojrzała na niego, jak gdyby widzia­

ła go pierwszy raz w życiu, i cicho wy­
szeptała: 

— Więc ocalałeś? A ten wypadek?..-
Lotnik wzruszył ramionami. 
— Jakiś widz wspiął się na skały, ł** 

by mieć lepsze miejsce... Wychylił się nie­
ostrożnie w chwili, !::edy skoczyłem, chcą* 
dol.rze widzieć. Stracił równowagę i spadł-

Ten nie ma spadochronu! — zaśffl'3 

się rubasznie. 
Tł. Kw-

I n < 
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S P O R T , — n i 
0 pierwszeństwo w świecie i w Europie 
naiczyc beda lekkoatleci na międzynarodowych zawodach wKatowicach j iW niedzielę, dnia 12 września, jak już 
Pialiśmy, w Katowicach odbędą się sen 
'Kyjiu- międzynarodowe zawody lekko-
łtifijfczne. Na pierwszy plan wybija się 
P°J9jynck 2-ch najlepszych miotaczek 
^ata, mistrzyni olimpijskiej Mauermayer 
^Wajsówną. Wajsówna będzie miała oka 

2i? zrewanżować się swej rywalce za po-
fażkę, poniesiona, na ostatniej olimpjadzie 
W Berlinie. Wtedy to Niemka dopiero w 
°statnim rzucie zdołała pokonać naszą mi 
•tajnię, która do 6 -EJ kolejki prowadziła. 
Walka między T Y M I zawodniczkami zapo­
W I A D A się bardzo ciekawie i będzie pierw­
szorzędną atrakcją lekkoatletyczną. 

Nie mniej sensacyjnie zapowiada S I Ę 
START 3-ch najlepszych tyczkarzy Europy: 
Prokscha (Austr ia), Zsuffki (Węgry) i 
naszego Sznajdra. 

Taka klasa tyczkarzy N I E startowała je 
szczc na żadnych zawodach w Fclsce. 
Sznajder ma z Prokschcm stare porachun­

ki . Przegrał z nim niespodziewanie na mi­
strzostwach Angli i w Londynie, zaś Zsuf-
ka, uzyskał na zawodach w Turcji świet­
ny wynik 4.06 mtr., który to j yyn ik klasy­
fikuje go na 2-gim miejscu wśród zawo^ 
dników Europy po Prokschu, zajmującym 
pierwsze miejsce wynikiem 4.11 mtr. 

Sznajder swoim wynikiem 4.02 mtr znaj 
duje się na 3 miejscu. Do tej trójki do­
chodzi jeszcze reprezentant Niemiec Hart 
man. Przechodzi on lekko wysokość 4.00 
mtr i może sprawić jakąś niespodziankę. 
Walka między tymi zawodnikami będzie 
naprawdę ciekawa, gdyz rozgrywana bę­
dzie o wielką stawkę — najlepszego tycz-
karza Europy. 

Z polskich zawodników startować bę­
dą: Kucharski Noji , Gąssowski, Turczyk, 
Soklan, którzy spotkają się z najlepszymi 
zawodnikami Finlandii, Niemiec i Węgier. 

Zwłaszcza sensacyjnie zapowi.ida się 
pojedynek z Salminencm i Szabo. 

Polska n ie w e ź m i e u d z i a ł u 
W mistrzostwach świata w podnoszeniu ciężarów. 
I W Paryżu w dniach od 10 — 12 bm. 

rozegrane zostaną mistrzostwa świata w 
podnoszeniu ciężarów. Startują przedsta­
wiciele 13-tu państw. Polska nie weźmie 
Udziału w tych zawodach. „ 

' Dnia 15 bm. rozpoczną się W Niem­
czech mistrzostwa Europy w stylu wolno-
3rnerykańskim. Sprawa udziału Polski nie 
jest jeszcze zdecydowana. W każdym ra­
zie w razie obesłania tych mistrz, wyjadą 
Gdynie 4 zawodnicy w wagach koguciej, 
Piórkowej, półśredniej I średniej. Pewne 
szanse w tych walkach majlrj Swiętosław 
* i (Warszawa) I Hintz ( ł ó d ź ) . 
^ M i s t r z olimpijski w podnoszeniu cię­

żarów wagi piórkowej Terazzo pobił re­
kord światowy Austriaka Feina uzyskując 
w wyciskaniu 10 i pól kg., w rwaniu 110 
kg, a w podrzucie 132 i pół kg. 

Na robotniczych zawodach ciężkoatle-
tycznych w Paryżu zawodnik sowiecki Po 
pow ustalił dwa nowe rekordy świata w 
wadze lekkiej osiągając w rwaniu 105 kg. 
a w podrzucie 130 kg. 

Mistrz olimpijski w podnoszeniu cięża­
rów wagi ciężkiej Francuz Hostin został 
niespodziewanie pokonany przez swego ro 
daka Florenfa w trójboju olimpijskim o 
15 kg. 

SPOTKANIA W RINGU. 
Inauguracja mistrzostw pięściarskich Łodzi. 

, W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 
"iistrzost wa drużynowe okręgu łódzkiego w 
boksie. Mistrzostwa zostają zainaugurowa­
ne meczem: Wima—Sokół, który się odbę-

'dzijp dzisiaj o godz. 20-ej w hali sportowej 
U^uy przy ul. Rokicińskiej (obok boiska). 

W programy zawodów odbędą się na-
"fp-ujące wa lk iTN^a niu^z.i: Błasińskf 

WYPRAWA BOKSERÓW „WARSZA­
W I A N K I " DO DANII. 

Dnia 10 bm. wyjeżdżają do Danii na 
zaproszenie klubu „Sparta" bokserzy 
»Warszawianki". 

Drużyna polska rozegra 3 M E C Z E 15 
' 17-GO bm, w Kopenhadze, 19-go w Oden 
*e. 

W skład drużyny wchodzą: Forlański, 
folus, Woźniakiewicz Zaremba Karpiński 
' Jabłoński. 

Kierownikiem drużyny B Ę D Z I E dyrektor 
Idzkowski. Jako S Ę D Z I A wyjeżdża adw. 
P I E K A R S K I . Zamiast sekundanta i trenera 
W R Z O S K A , który zdaje egzaminy, pojedzie 
Sztatn. ' , 

SZYMURA ZNOKAUTOWAŁ PRZYBYL­
SKIEGO. 

Porażka H. C. P. 
W pierwszym meczu o drużynowe mi 

strzostwo okręgu poznańskiego Warta po 
bardzo zaciętej walce pokonała drużynę 
H.C.P. w stosunku 11:5. 

Wszystkie walki prowadzone były nie­
zwykle zażarcie, stały jednak na przecię­
tnym poziomie. Najlepszym zawodnikiem, 
który wykazał dobrą formę był wicemistrz 
Europy, — Szymura. 

Ponadto wyróżnił się z młodszych za­
wodników Welski z Warty. 

Wynik i według kolejności wag przed­
stawiają się następująco: 

Liszka (HCP) pokonał na punkty Ba-
zarnika, Kolecki (HCP) znokautował w 2 J 
rundzie Sobkowiaka I I . , Walkowiak (H. 
C. P.) zremisował z Frankowskim., Vogt 
( W ) pokonał na punkty Sobczaka, Wciski 
(W) pokonał na punkty Kaźmierczaka I . 
Szymura w drugim starciu pokonał przez 
k. o. Przybylskiego z H.C.P. 

Białkowski ( W ) pokonał nieznacznie 
na punkty Adamczyka. 

SPORTJON — K. S. TRAMWAJARZE 
2:2 (1 :1) . 

Rozegrane towarzyskie spotkanie w 
Piłkę nożną na boisku Sokoła, między po­
wyższymi zespołami, zakończyło się wy­
nikiem remisowym. Więcej z gry miał 
Sportjon, którego atak zaprzepaszczał je­
dnak murowane „pewniaki" . 

Dla Tramwajarzy uzyskał bramki lewy 
'jlcznik, dla Sportjonu Czajkowski, i na 
j-^ie minuty przed końcem Puszczyński, 

t 0 r y wspaniałą główką wyrównał, 
O H ^ Sportjonie wyróżnił się Stoika — 

'ona I prawy pomocnik. 
Widzów około 200 osób. 

(Wima)—Stolecki (Sok.)', kogucia: Cclmer 
(W.)—Drużbiński (S.), piórkowa: Madej 
(W.)—Wawrzyniak (S.) , lekka: ::asznia 
(W.)—Pasternacki (S.) , półśrednia Sowiń­
ski (W.)—Muszyński (S.) , średnia: Ow­
czarek (W.)—Kuropatwa (S.) , półciężka 
Kłodas (W.)—Dybi las (S.) i ciężka: Ko 
strzewa (W.)—Przemysławski (S.)'. 

Z wymienionych walk interesująco za­
powiada się spotkanie Kłodasa z Dybilascm 

Ignaczak na 4 miejscu... 
Polska prowadzi wciąż w wyścigu dookoła Węgier 

W trzecim dniu wyścigu kolarskiego 
„Dookoła Węgier" kolarze przejechali e-
tap Debreczyn — Budapeszt, długości 
232 kim. Na tym etapie, jak i na poprzeć! 
nich zawodnicy jechali na całej trasie nie­
mal w zwartej grupie. Na kilkaset metrów 
przed metą w Budapeszcie na czoło wy­
sunął się Ignaczak, jednakże na ostatnich 
metrach wyprzedzili go Węgrzy Karaki, 
Liszkay i Eles. Ignaczak zatym zajął 
czwarte miejsce. Czas wszystkich czterech 
wynosi 7:17:30 sek. Reszta zawodników 
od miejsca 5-go do 30-go wpadła razem 
na metę w jednakowym czasie 7:17:31 
sekund. 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi Wę­

gier Karaki w ogólnym czasie 20:10:31. 
Drugie i trzecie miejsce zajmują Austriak 
Hoeffner i Rumun Tudose w czasie 
20:10:31. 

4) Szalay (Węgry) w czasie 20:10:32 
5) Moczulski (Polska) w czasie 20:10:32 
8) Napierała (Polska) 20:10:33, 11) Wa­
silewski (Polska) 20:10:33, 12) Igna­
czak (Polska) 20:10:37. 

W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
w dalszym ciągu Polska.. 

1) Polska w czasie 60:31:38, 2 ) W ę ­
gry w czasie 60:32:43, 3) Austria w cza­
sie 60.45:40, 4) Rumunia w czasie 
60:57:26. 

Czwarty wyścig jubileuszowy 
"o nagrodę przechodnia.* 

Sekcja kolarska K. P. Zjednoczone u-
rządza w dniu 12 września r. b. -czwarty 
szosowy wyścig Jubileuszowy o nagrodę 
przechodnią na dystansie Około 150 kim., 
Trasa biegnie przez: Brzeziny—Jeżów— 
Głóchów—Rawę Maz.—Lubochnię—Toma 
szów Maz.—Ujazd—Rokiciny—Kurowice, 
—Andrespol—Widzew. 

Wyścig powyższy odbędzie się zgodnie 
z regulaminem wyścigu i przepisami P.Z 
T.K., Startowe od zawodnika wynosi 2 zł 

Start honorowy do wyścigu nastąpi 
godz. 9-ej rano z lokalu klubowego, ulica 
Przędzalniana 68, start właściwy z ul. Brze 
zińskiej. 

Pierwsza bramka z deprymowała drużynę 
Ciekawy mecz w Rudzie Pabianickie!. 

Życie sportowe Zgierza 
W A L N E Z W Y C I Ę S T W O „ B O R U T Y " . 

Przeprowadzone w dniu 5 bm. zawody strze 
M * k i e ° mistrzostwo m. Zgierza i nagrodę 
M i e j s k i e Komitetu W F i P W zgromadziły na. 
strzelnicach Miejskiego Komitetu i K. S. „Bo 
ruta kilkudziesięciu zawodników. 

, s t I"zemJcy K.S. „Boruta" o godzinie 7.30 
zawody otworzył prezydent p. Świercz. W prze 
mówieniu swym prezydent podkreślił ważność 
T l * L t f t r ^ ° ™ względu na 
obronność *ra,a i i y < i z y l "przedsta­
wicielom orgamzacyj sukcesów w pracy nad 
szerzeniem strzelectwa. P o o d d a

 w

 a £ a ł L ho 
norowych przez prezydenta Świercza i inT T 
Czerskiego rozpoczęto zawody 

sc a 

N a uroczystości otwarcia przybyl i c z l o l l k o . 
I Komisji pp.: dyr. Cezak i pkt. M o t u * 
W klasyfikacji indywidualnej zdobyli mie j -

1 . Karolak Koman KS „Boruta" 463 pk t 
2. dr Pizoń Stanisław KS ,,Boruta", 456 pkt'.' 
3. inż. Malinowski Tadeusz ZOR 440 pkt . 4 . 
Bałaban Roman ,Boruta" 435 g k > , 5. Borst 
Edward Z O R 4 3 4 ' p k t . 6. Soszyński Roman 
„Boruta" 417 pkt . 7. Nowakowski Stanisław 
,,Boruta" 417 pkt., 8. Witczak Stanisław „Bo­
ruta" 407 pkt . 9 . Wójcik Władysław .Boruta" 
404 pkt. 10. Kusko Wacław , Boruta" 404 pkt, 
11 Horąży Tadeusz ,,Boruta" 404 pkt. 12. Szpy 
ro Aleksander ZOR 402 pkt. 13 Zaczyński E u ­
geniusz H K S 401 pkt . 

W klasyfikacji pań I miejsce zajęła Karo-
lakowa F r . „Boruta" 327 pkt. przed Gromków-
ną Cecylją ZPOK 185 pkt . 

W klasyfikacji zespołowej I K S , Boruta" 
I 2175 pkt. (Karolak R. 463 ,dr Pizoń' St. 456 
Bałaban Roman 435, Soszyński R. 4 1 7 , Wójcik 
W. 404 ) . 2. Związek Oficerów Rezerwy 1996 
pkt . ) inż. Malinowski T . 440 pkt, Borst Edward 
434, Szpvro A . 402 Stolyhwo T . dr 369, Che 
chliński T . 351) , 3. K. S. „Boruta" I I , 1 9 1 0 
pkt.) Nowakowski St. 417, Witczak J . 407. K u 
sko W . 404, Kusiński M. 395, Garus St. 317) , 
4. K S . „Boruta" I I I 1824 pkt . ) Horąży T. 404. 
Stolarczyk I 389 Konczarek J . 373, Kamiński 
E. 331 , Karolakowa Fr . 327) 5. Harcerski Klub 
Sportowy 1705 pkt.) Zaczyński E. 401, Bam-
l>erski E . 398, Pi larski J . 348, Szymczak Z. 301 
Woźnicki R. 257) 6. Zgierski Klub Sportowy 
1609 pkt. (Nebel R. 376, Nebel G. 347. Matu -
siak M . 303, Rygiel E. 328, Krege E. 255) , 7. 
Związek Podoficerów Rezerwy 1488 pkt. (Ant ­
czak H . 358, Mamiński St. 333. Zielonka Cz. 
278, Ernest Wł . 270, Szewczyński, M . 249) . 8. 
Związek Rezerwistów 1443 pkt. (Olczak W. 359 
Gibki K. 352, Dynowski L. 322, Wenerski A . 
229, Gałkiewicz, W . 181) , 9. Kolejowe P W Zg. 
I . 1363 pkt. (Ka ła F. 352, Stanecki J . 300. Pie 
kut J . 267, Szumiński L. 231, Rzepa W , 213) , 
10. Związek b. Ochotników A . P. 997 pkt. 
(Piotrowski F r . 298, Lisiecki J . 235. Chojnacki 
K. 194, Rozwcra L. 190 .Wojtczak R. 80) . 

Dzięki współpracy pp: sędziów z Polskie­
go Kolegium Sędziów Strzeleckich — Ordzy, 
Jackowskiego i Pluty zawody przeprowadzono 
wzorowo 

Rozdanie nagród odbędzie się w dni" 11 bm 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej . 

W Rudzie Pabianickiej rozegrany zo­
stał mecz w piłkę nożną o mistrzostwo 
miasta i puchar przechodni między druźy 
nami K.S. „Huragan" a R.K.S.. 

Do meczu obie drużyny stanęły z rów 
nymi szansami w następującym składzie: 
RKS — Szymański, Bienias I, Młynarczyk 
Kubasiewicz, Unger, Dalke, Heleniak, Tam 
czyk, Czerwiński I , Wroński, Bienias I I . 

Huragan: — Krzemieżny, Żdziennicki, 
Purgat, Gierdalski, Borecki, Kmin, Jachim 
ski, Łapczyński, Cyrański i Chruśliński. 

Dawno już publiczność rudzka nie oglą 
dała tak pięknych zawodów i tak zażartej 
gry. Drużyny zdawały sobie sprawę z waż 
ności zawodów i starały się za wszelką 
cenę uzyskać zwycięstwo dla samych 
barw. W rezultacie zwycięstwo odniósł 
R.K.S., który grając skuteczniej, wykazał 
swą przewagę trzema bramkami. 

Wynik bezbramkowy utrzymał się na 
20 min. przed końcem meczu kiedy to sę­

dzia p. Rost podyktował rzut karny za 
wątpliwa rękę. Czerwiński zamienia go 
pewnie na bramkę. Od tej chwil i obraz gry 
zmienił się całkowicie. — Młodzi gracze 
Huraganu nie wytrzymali nerwów i pozwo 
l i i i sobie strzelić jeszcze dwie bramki 
przez Wrońskiego i Heleniaka. Zwycię­
stwo RKS odniósł zasłużenie, jednak wy ­
nik na pewno byłby inny, gdyby nie ów 
rzut karny. 

U zwycięzców na wyróżnienie zasługy 
je przede wszystkim pracowity Czerwiń­
ski oraz Wroński i Bienias I z Młynarczy­
kiem na obronie. 

W Huraganie najlepszy bramkarz Krze 
miężny. Żdziennicki na obronie oraz Cy 
rański i Rytczak w. ataku. 

Publiczności ponad 1500 osób. Sędzia 
p. Rost na ogół dobry. 

Należy zaznaczyć, że wyznaczony na 
ten mecz sędzia nie stawił się. 

Sport w kilku słowach. 
.— Dania ustaliła sensacyjny skład przeefw 

k» polsce. Gra w nim tylko 4 pi łkarzy z te j 
drużyny, która pokonała Norwegię 5 :1 . oraz 7 
nowicjuszy. Oto skład: Egon Soerensen, Ni ls-
son, A l f red Hansen, Lundgaard, Arne Soeren­
sen, T o f t Jensen. Soebrfk. Mathiesen, Knud 
Andersen, Iversen, K a j Hansen. 

— Mecz lekkoatletycsoiy Łódi — śląsk w 
konkurencji kobiecej został przed p a n j tygod­
niami przełożony na 26 września. O b « n i e je ­
dnak śląsk zwrócił się do Łodzi z propozycją 
przełożenia go na 3 października ,gdyż w dniu 
26 bm. organizuje śląsk u siebie ogólnopolskie 
zawody K P W . 

Poza meczem lekkoatletycznym Łódź — 
śląsk, 3 października w Łodzi odbędzie się te­
go samego dnia na Śląsku mecz bokserski 
śląsk — Łódź. k tóry został już definitywnie 
zakontraktowany. 

— N a niedzielę, 12 bm. przypada w okręgu 
łódzkim „Dzień Ł O Z P N " . Główną atrakcją te 
go dnia miał być międzymiastowy mecz piłkar 
ski Łódź — Warszawa. Zawody te jednak nie 
odbędą się, gdyż Warszawa nie zaakceptowała 
terminu. Odbędą się natomiast mecze w okrę-. 
gu łódzkim, przy czym reprezentacja Łodzi 
grać będzie w Piotrkowie z reprezentacją mia­
sta. Barw Łodzi przeciwko Piotrkowowi bronie 
będą: Lass, Mikołajczyk, Tr iebel , Królewiecki, 
( Ł T S G ) , Janiszewski ( W i m a ) , Frankus, Pilę 
Chojnacki, Szulc, Królasik, Seidel, Goszczko i 
Świętosławski ( U T ) . Piotrków wystąpi w na­
stępującym składzie: Gudemajer Wolski, Kup-
ezak, Chojwa, Gromadzki, Wącha ła , Jedrzejkie 
wicz, Drozdowski, Dawidowicz (Concordia), M i 
lewski Łuczyński ( S k r a ) . Rez. Krystman. Rę­
bacz Jastrzębski, Rejnas, Wi tek , i Skranek. Za 
wody odbędą się na boisku Concordii w Piotr­
kowie o godzinie 16-ej . Poza t y m odbędą się 
w niedzielę następujące spotkania: Pabianice 
— Tomaszów w Tomaszowie i Ozorków — 
Zgierz w Ozorkowie. 

— W ciągu soboty i niedzieli 11 i 1 2 bm. 
odbędą się w Łodzi atrakcyjne imprezy lekko­
atletyczne o mistrzostwo Polski. Mianowicie w 
sobotę rozpocznie się o godzinie 15-ej na sta­
dionie W i m y dziesięciobój o mistrzostwo Pol­
ski. W dziesięcioboju wezmą udział znakomi­
ci specjaliści tej konkurencji: Gierutbo ( W a r ­
szawianka), Hanke (Warszawianka) , Niemiec 
(Pogoń, L w ó w ) , Dyką. (Sokół, K r y w a l t ) , M a ­
ciaszczyk Witold (Sokół, Łodź) i in . Na jwię ­
cej szans do zdobycia mistrzostwa posiada Gie 
rutto, który już w zeszłym loku Jmal nie pobił 
rekordu Polski Pławczyka. W sobotę zostanie 
rozegranych pieć koiikurencyj dziesięcioboju, 
zaś pozostałe rozegrane zostaną w niedziele. 

W niedzielę ze stadionu Wimy nastąpi stsrt 
do biegu maratońskiego o mistrzostwo Polski. 
W biegu tym nie będzie startować mistrz i re­
kordzista Polski F ia łka, gdyż macierzysty 
klub jego Cracovia zawiadomił Ł O Z L A , że Fia ł 
ka odczuwa jeszcze kontuzję nogi, wobec cze 

R e j e s t r a c j a r o c z n i k a 1 9 1 9 
Jutro, w środę do rejestracji rocznika 

1919 zgłosić się winni mężczyźni tego ro­
cznika, zamieszkali na terenie III komisaria­
tu policji o nazwiskach na litery A, B. C, D, 
i zamieszkali na terenie 8-go komisariatu i 
policji, o nazwiskach na litery N, O, P, I 
R, S, Sz. 

Rejestracja odbywa się w lokalu Wy-1 
działu Wojskowego Zarządu Miejskiego 
przy ul. Piotrkowskiej IIM-

go musi on zrezygnować z udziału w marato­
nie. Ze znanych biegaczy zostali natomiast 
zgłoszeni: Marynowski i Buczyński z Warsza­

wianki , Księżkiewicz z W a r t y , Przybytek z Re 
zerwy ( W a r s z a w a ) , Paszko z Or ła (Warszawa) 
i inni. T rasa prowadzić będzie z Lodzi do K u ­
rowic i z powrotem. Dystans biegu wynosi I 
42.200 mt r . M e t a znajdować się będzie na sta 
dionie W i m y . W niedzielę odbędą się również 
na stadionie W i m y dwa biegi sztafetowe o m i ­
strzostwo Polski: 8x1000 m t r i sztafeta o l im­
pijska. Do sztafet zgłosiły się liczne zespoły: 
Warszawianki , Cracovii, Or ła , Polonii i A Z S - u 
z Warszawy „Boruty' ' , Ł K S - u Zjednoczonych, 
Geyera i in . W sztafetach Warszawiank i star­
tować będzie najprawdopodobniej Kusocińaki. 

— N a zawodach lekkoatletycznych w Buda 
peszcie doskonały lekkoatleta węgierski Miklos 
Szabo uzyskał na 1500 m t r doskonały czas 
3:52.1 sek. N a tych samych zawodach Kovacs 
uzyskał na 100 mt r , czas 10,6, a D a r a n y i r zu ­
cił kulą 15.45 m . 

— Północ Europy m a świetnych miotaczy, 
którzy co chwila przypominają się rewelacyj­
nymi wynikami . Dyskobol norweski Soerlie rzu 
cił 50.05, Oszczepnik estoński Sule miał 72.72 
Issak 70.48, Maegi 67.15. Eriksson rzucił dys­
k iem 48.84. 

— Sensacyjny mecz lekkoatletyczny Angl ia 
— Finlandia o pierwszeństwo wśród potęg lek 
koatlctycznych Europy zakończył się zdecydowa 
nym zwycięstwem Finlandi i w stosunku 92:67 
a więc różnicą 25 pkt. Ponieważ Angl ia wy­
grała niedawno z pełną reprezentacją Niemiec 
można na podstawie tego wyniku uważać F i n 
landię za największe mocarstwo lekkoatletycz­
ne w Europie. 

— Agencja Domei donosi, że Japonia na j 
prawdopodobniej zrzeknie się organizacji I g ­
rzysk Olimpijskich 1940 roku ze względu na 
wojnę z Chinami. 

Japoński minister wojny zarządził odwoła­
nie oficerów, przydzielonych do olimpijskiej 
grupy jeździeckiej. Oficerowie ci zostali wysła­
n i na front . 

Organizacja przyszłej olimpiady zostałaby 
powierzona prawdopodobnie Finlandii . 

— Kierownictwo A K S , wniosło do proto­
kółu sędziowskiego zastrzeżenie, które pozwoli 
im, w momencie zweryfikowania meczu przez 
Wydzia ł Gier i Dyscypliny L ig i P. Z. P. N . , 
zgodnie z wynikiem osiągniętym na boisku, t . 
j . 2:0, dla Ł K S - u — wnieść protest. 

Zastrzeżenie dotyczy zachowania się sędzie­
go p. Stalmskiego w krytycznej dla Ł K S - u 30 
minucie gry , kiedy to Karasiak i Pegza zderzy 
l i się razem głowami, i gra została na dłuż­
sza chwilę przerwana. 

W myśl przepisów, sędzia powinien był na­
kazać zniesienie obu kontuzjowanych graczy, 
Ł K S musiałby grać przez pewien czas w dzie­
wiątkę i ten moment byłby dla przechmikiów 
okolicznością nader korzystną. Przerwa w grze 
trwała 4 minuty, obu^ kontuzjowanych graczy 
opatrzono na boisku. Kapi tan drużyny ejiorzow 
skiej jeszcze na boisku zwrócił uwagę sędzię 
mu na tę niezgodność z przenisami gry, t y m 
bardziej, w zderzeniu łodzian nie zawinił 
Ż3den gracz przeciwnika. 

Protest A K S m a małe szanse powodzenia. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: Giełda nieczynna. 
Liverpool: loco 5.48, wrzesień 5.30, paidzier-

nik 5.27, listopad 5.29 
Egipska (Sakell.): loco 8.96, wrzesień 8.65 
Upper: loco 7.50, wrzesień 6.82, październik 

6.6", listopad 6.57 

Walam, dewizy I akcie 
SPOKOJNE U S P O S O B I C I E DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Obroty papierami państwowymi były średnie. 

Kursy kształtowały się bez większych zmian, a gro* 
papierów utrzymało się na ustalonym poziomic. 

Z premiówek Uolarówk zmian kursowych nie 
wykazała zupełnie, lwykłe odcinki 3-proc. Poż. In* 
weslycyjnej 2 emisji nabywno po cenie o 50 jrovrf, 
podwyższonej. 

W grupfc innych papierów państwowych po nie 
zmienionych cenach nabywano 4 i pół proc. Pan» 
stwowa Pożyczkę Wewnętrzna, 4-proc. Konsolida­
cyjne (zwykłe odcinki i drobne) oraz listy i obli­
gacje banków państwowych. 

M A L E OBROTY L ISTAMI ZASTAWNYMI. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był bar 

dzo mało ożywiony, w oficjalnych transakcjach za­
notowano zaledwie trzy gatunki listów. 

W grupie stołecznej obracano 4 i pół proc. Ziem 
skini i w Warszawa?, któro wykazały zysk kurio w j 
w wysokości 0.25 procent. 

5-proc. m. Warszawy 1933 r. były tańsze o 0.58 
procent. Poza tym takupywano 5-proc. m. Warsza* 
wy dawne po 63.00 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych 
notowań i obrotów. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 2 emisji 68.75, Dolarów 3 f . 

38.00, Konsolidacyjna 1936 r. 58.50 .(drobne 58.25), 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 56.50, 
L Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 

Z. 1 Obi. Kom. Basku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 8J.J5, 94.00 l 81.00, Bod. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. ((war.) wartoid 
kuponu 30.49, Ziemskie w Warsiawle 5 serii 57.00, 
m. Warszawy 63.00, m. Warszawy 193S r- 6SJ5 

AKCJE — C O K O L W I E K SŁABSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

słabszy przy średnich rozmiarach obrotów. Ogółem 
w oficjalnyeh transakcjach zanotowano pięć gatun« 
ków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 105.00, Węgiel 25.75, Modrzejów 
9.a0, Ostrowiec •. B 26.00, Starachowice 32.50 

G IEŁDA Z B O Ż O W A 
Warszawa, 7. 9. — Uraedowa ceduła giełdy 

tbozowo • towarowej w Warszawie. 
o P s l e n i c a J c d n o l i , » 3 1 -50 — 32.00. zbierana 

31.00 — 31.50, żyto I atand. 24.50 — 25.00, maka 
psrenna gat I 30-proc. 48.00 — 51.00, maka żytnia 
gat I 50-proc. S5.00 — 37.00, maka śytnia razowa 
9a-proc. 27.50 — 28.50 

Poznań, 7. 9. — Urzędowa ceduła giełdy abo. 
łowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjnie — nie notowane, 
jften o r i e n t a c y J n e : *rto 22.25 — 32.50, pszenica 
i ł n n ~ 3 1 ° ° ' m ? k ł * 5 r t n i l 1 B 8 1- 1 50wproceotowa 
50 7S ~~ 5^ °-n' m , k * p s z e n n " g ł L 1 30-procentowa 

Kupię dożą stertę loda 
Reprezentacja Browaru „Okocim, 
w Łodzi — Zachodnia 2. 

Jutro na obiocij 
Zupa kalafiorowa, pieczeń cielęca z 

| marchewką, borówki. 

O. Z . N . W S T R Y K O W I E . 
Obóz Zjednoczenia Narodowego powołał do 

_ /c ia nowy Oddział O Z N w Strykowie. 
N a zebraniu było obecnych około 100 osób, 

przewodniczył burmistrz m. Strykowa p. H . Ba, 
siński, k tóry zaprosił do stołu prezydialnego 
pp.: S. Jędrzejczaka, A . Florczaka, E . Brze­
zińskiego, J . Kl imkiewlczowa, A . Niepońskiego, 
na sekretarza p. F . Sobińską. 

Po uchwaleniu rezolucji p. prezyd. Godlejy 
ski zakomunikował zebranym o powołaniu Pra 
zydium w Strykowie w następującym składzie: 

Przewodniczący — Basiński Henryk, bur­
mistrz, wiceprzewodniczący Szadkowski W o j 
ciech, felczer, Florczak Antoni , robotnik, są-
kretarz — Zieliński Teof i l , nauczyciel, skarb­
nik — Gajewski Aleksander, kupiec, członkowie 
Prezydium — Jędrzejczak Stefan, rzemieślnik, 
Romanowicz Stefan, robotnik, Zatorski Jan, ro 
botnik, Szubert Apol inary, kupiec 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casjno. Spotkali się w Paryżu. 
Corso: — I. Łowca Przygód, I I . Czar­
ny Hrabia. 
Grand-Klno. Książątko. 
Metro: — Bogate biedactwo. 
Mimoza. I. San Francisco, II. Kochana 

rodzinka. 
Miraż. Wierna rzeka. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Dama Kameliowa 
Rakieta. Sylwetki. 
Rialt«: — Słowik Wiednia. 

Stylowy — Jej pierwsza miłość 
t o n . Ogród Allacha. 

T E A T R P O L S K I (śródmiejska 15) 
Dzis we wtorek, w środę i w czwartek o go 

dżinie 8.30 wiecz. świetna komedia W . Szek­
spira „Wieczór trzech król i" , która tak dzięki 
swej barwnej inscenizacji, jak i wybornej grze 
całego zespołu zdobyła wielkie powodzenie. 

O T W A R C I E N O W E G O S E Z O N U W T E A ­
T R Z E K A M E R A L N Y M (Crgietniana 27) 

W środę o godz. 8,30 wiecz. odbędzie się w 
Teatrze Kameralnym otwarcie nowego sezonu 
który zainauguruje głośna komedia młodego 
reżysera i autora Antoniego Cwojdzińskiego 
.Teoria Einsteina". Jak wiadomo sztuka ta w 

której autor łączy kapitalnie roztrząsanie nau­
kowych problemów z wielkim mistrzostwem sce 
nicznym odniosła wielkie powodzenie w W a r ­
szawie i w szeregu innych teatrach. _W Łodzi 
.Teorię. Einsteina" reżyserować będzie Wlady 
sław Krasnowlecki. 

WINSZUJEMY. 

Jutro. Marii. 
Wschód słońca 5.00. 
Zachód słońca 18.15. 
Długość dnia 13.09. 
Ubyło dnia 3.26 
Tydzień 37. 



Chinki z trudem wywalczyły sobie 

PRAWO DO WYGODNEGO ODUWIA 
Elegancja w zgodzie z higieną. 

Trudno dbać o piękne słowa lub gesty, 
kiedy człowieka gnębi jakaś troska (np. 
brak gotówki) albo coś mu dokucza, cho­
ciażby szło o dolegliwość pozornie dro­
bną, taką np. jaką mogą spowodować — 
ciasne buciki. 

W pewnej gazecie angielskiej ukazał 
się artykuł, prawie że naukowy, gdzie au­
tor dowodził, że potulność, z jaką Chinki 
znosiły tyranię mężczyzn, wynikała w Zna 
cznej mierze z deprymującego wpływu tor 
tur, którym poddawano ich nogi, aby je 
zniekształcić, w imię osobliwego pojęcia 
piękna. Dzisiejsze Chinki, te które zbunto­
wały się przeciwko barbarzyńskiemu oby-

Czy witamina B 

zapobiega siwieniu? 
Amerykański instytut środków spożyw­

czych komunikuje następujący wynik 
swych doświadczeń. Oto, gdy się czarne 
szczury karmi pożywieniem, nie zawierają­
cym w sobie witaminy B, to szczury te si 
wieją. Gdy się jednak zacznie im dostar 
czać tych witamin, to szerść ich przyjmuje 
ponownie dawną czarną barwę. Czy siwie 
niu ludzi możnaby zapobiec przez podawa 
nie im witaminy B? Otóż te witaminy znaj 
dują się we wszelkim zbożu, w drożdżach, 
w żółtku z jaja, w orzechach, wątrobie, ser 
cu i w nerkach. Każdy więc człowiek spo­
żywa pokarm, zawierający witaminę B, a 
mimo to ludzie siwieją. Być może, że si­
wienie u ludzi odżywiających się normal­
nie ma swą przyczynę w tym, że organizm 
nic przyswaja sobie tych witamin. Jest też 
rzeczą możliwą, że przez obfitsze podawa­
nie witamin B będzie można zapobiegać 
siwieniu włosów, lub już osiwiałe zamie­
niać na czarne bez uciekania się do farbo­
wania włosów. i i ' 

czajowi, nie są już uległymi niewolnicami 
jak ich matki. Palą papierosy, domagają 
się praw politycznych, ba — biorą udział 
w rewolucjach. Zdaniem autora, podsta­
wowym prawem, które sobie wywalczyły, 
a bez którego nie byłyby zdolne do boju o 
dalszą emancypację, było prawo do... wy­
godnego obuwia, pozwalającego nogom 
zachować kształt i rozmiary nadane im 
przez Boga. 

Ale pocóż sięgać a i do Chin? 
Ileż i u nas widzi się dramatów i ran 

serca, których istotnym powodem było... 
ciasne, sprawiające cierpienie obuwie? Hu 
mądrych, potrzebnych słów nie powiedzia­
no w porę dlatego, że ciasne buciki wygna 
ły je z pamięci? He miłych lub filuternych 
uśmiechów, które mogły oczarować i przy 
kuć, zmieniło się w nieprzyjemny grymas 
diy. tego, że w owej chwili mózg świdro­
wała jedna uporczywa myśl: zrzucić prze­
klęte obuwie, uwolnić ciało i duszę od pic 
kielnej tortury? 

Oczywista, że nie należy wpadać w 
krańcowość. Nikt nie powie, że za duże 
niezgrabne buciary są lepsze niż wytwor­
ne, lekkie, delikatne obuwie, zmniejszają­
ce stopę i tak pięknie uzupełniające strój 
kobiecy. Ale panic powinny pamiętać o je­
dnej rzeczy: nogi trzeba pielęgnować tak 
samo jak twarz, włosy i ręce. Zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach, kiedy kobi i ty nie 
tylko uprawiają sporty, nic tylko muszą 
dużo chodzić, lecz również oddają się czę­
sto takiej pracy, która ich trzyma przez 
cały dzień na nogach — nie wolno zapo­
minać, że całe nasze ciało opiera się na 
tych dwóch stosunkowo niewielkich pod­
pórkach i że to jest niejako jego funda­
ment. *=;<•'•< 

Jeżeli podwaliny słabną, cały gmacji 
jest zagretfony. Od stanu naszych nóg za­
leży w znacznej mierze prawidłowe funk­

cjonowanie nerek, wątroby i innych na­
rządów oraz czystość cery, blask oczu 
itd. — słowem, różne powaby, do których 
kobiety przywiązują nieraz więcej wagi 
niż do zdrowia. 

Jeżeli pani dużo chodzi w ciągu dnia, 
powinna wyrzec się na ten czas wysokich 
obcasów. Zresztą nie potrzeba chyba dużo 
jej do tego namawiać, gdyż wysokie obca­
sy nie są teraz modne. W gorące dni no­
ga czuje się lżej, skóra swobodniej ody-
cha w pantofelkach' ażurowych lub płó­
ciennych. 

Zaznaczmy nawiasem, iż zimne napoje 
i lody wywołują zawsze (o czym dobrze 
wiedzą zawodowi tancerze) ociężałość 
nóg, tak że kto chce zachować lekki, ela­
styczny chód, powinien używać ich umiar 
kowanie. 

Mówiąc o wysokich' obcasach" wspom­
nieliśmy o modzie. Moda dzisiaj coraz 
częściej zasługuje na pochwałę higieni­
stów, coraz bardziej liczy się ze zdrowiem 
i wygodą swoich poddanek. 

Szewcy paryscy np. starają »Ię uwzgJęd 
nić potrzeby kobiet, które są zmuszone 
spędzać długie godziny w pozycji stojącej 
Nie wymagają też zbyt wiele od nóżek nie 
skazanych rla ciężką pracę. I te także ma­
ją prawo do wygody. 

W naszych czasach' elegancja nawią­
zuje serdeczne stosunki z higieną, czego 
skutkiem jest przymierze między pięknem 
a zdrowiem. I nadchodzi •— zmierzch od­
cisków. 

„Siostry siamskie" Wystawie. 

Zrośnięte siostry Gaurabal i Gauganbai z indyj na wystawie paryskiej. 

J) 

Nowi piloci turystyczni. 

Wręczenie świadectw pierwszej grupie pilotów turystycznych, w nowpotwartej szko­
le pilotażu motorowego w Masłowie pod Kielcami. 

PODSŁUCHANE 
WYMÓWKA. * 

i— Pan mi opowiadał, że żółwie żyją 
trzysta lat. Mój żółw zdechł tego samego 
dnia, kiedy go u pana kupiłem. 

— T o był pech. Na pewno w dniu ku­
pna skończył trzysta lat. « r 

W RESTAURACJI. 
— Kelner, w tym chlebie jest pełno pia 

sku... 
— Panie dobrodzieju, to tylko po to, 

aby się masło nic ześlizgnęło. 

Jelonki 
W nieustannej gonitwie za nowymi roz 

grywkami po ujarzmieniu dzikich zwierząt 
na arenie cyrkowej, walkach byków i ko­
gutów, konkursach śpiewaczych oślepio­
nych ptaków, stwierdzono, że tresowane 
owady również mogą dostarczyć oryginal­
nej zabawy. Jeszcze w XVII wieku poczę­
to się interesować tresurą pcheł, których 
przyrodzone zdolności skakania zwróciły u-
wagę angielskiego lekarza, Thomasa Mou-
fet. « 

W ostatnich latach tradycję teatru 
pcheł, zwulgaryzowaną przez różne jarrnar 
czne budy, utrzymujące tego rodzaju wido 
wiska, wskrzesił Hiszpan, Chingolo, dopro 
wadzając technikę swych poprzedników 
do najwyższej doskonałości. Jego teatr, na­
zwany „Circo de los Insector'Y jest ostat­
nim wyrazem techniki tego rodzaju przed­
stawień. Jest on urządzony nieomal luksu­
sowo. Posiada dekoracje i rekwizyty, dają­
ce obraz rzeczywistego cyrku w miniatu­
rze. Prócz pcheł występują w nim chrzą­
szcze, t. zw. jelonki, szarańcza i motyle. 
Jelonki odbywają mecze bokserskie na ma 
leńkim ringu, skonstruowanym z p.uttetk*. 
o t o c z o n y m „ » z t n i r a m l " z c i e n k i e g o , bardzo 

o w a d ó w 
na ringu bokserskim, 

URATOWANA STATUA. 
WOJSKA „RZĄDOWE" ZNISZCZYŁY KOPIĄ POSAGU N M. PANNY 

Jak się okazało, cudami słynąca statua 
N. M. Panny w Montserrat o której cho­
dziły wieści, że została ca łkow ic i znisz­
czona przez wojska „rządowe" podczas 
rabunku świątyni Montserrat (około 60 
km. od Barcelony) jednak że ocalała a to 
dzięki temu, że na jej miejsce postawiono 
kopię posągu, wykonaną przed pięcioma 
łaty na zlecenie zNjconników, strzegących 
sanktuarium. Cudowną statuę natomiast 

ukryto w pewnym miejscu o którym wie­
działo tylko 2-ch czy 3-ch zakonników. Na 
początku wojny domowej klasztor w Mon 
tserrat zamieniono na szpital. Według in­
formacji, otrzymanych od przeora klaszto­
ru, O. Antonio Marccta, całe wnętrze świą 
tyni zostało przez czerwonych rewolucjo­
nistów niemal doszczętnie zniszczone. Za­
konników w liczbie przeszło 30 zamordo­
wano. 

mocnego drutu. Szarańcza występuje w r } 
l i skoczków, wykonujących swe ewolucje 
na lilipuciej arenie, na której poustawiane 
są przyrządy gimnastyczne, proporcjonalni 
wysokie do rozmiarów.„artystów". 

Wielkie mocne pawiki, rodzaj ćmy, Q 
wspaniałych, mieniących się skrzydłach, u-
czepione do „ l i nk i " lilipuciego trapezu, tań 
czą dokoła za podmuchem ich mistrza, któ 
ry w ten sposób zachęca je do akcji. Jos-
se Chingolo dzięki swej nieprawdopodob­
nej cierpliwości dokonuje cudów ze swą 
„ t rupą". Wieloletnia obserwacja i umiejęt­
ność obchodzenia się z wychowankami po. 
stawiły jego sztukę na poziomie najwyż­
szym, jaki można w tej dziedzinie osiągnąć. 
Chingolo opiekuje się swą trupą z ojcow­
ską troskliwością. Po każdym fjopisie owa 
dy dostają cukier, miód lub rośliny, który­
mi się żywi^ na wolności. Przedstawienia 
teatru Chingolo odbywają się tylko latem. 
Jesienią niektóre z tresowanych owadów 
zdychają, inne zapadają w rodzaj snu, czy 
odrętwienia i nie są zdolne do w y k o n a m i 
sztuk cyrkowych. J u ż w c r e n i * w i o s n ę seru 
nor C h i n g o l o w y r u s z a na werbunek nowychfi, 
sił a r t y s t y c z n y c h do swego zespół. . . 
w okresie największego nasi lenia Uczy od 
30 do 70 sztuk. Niektóre gatunki owadów, 
tresowanych sprowadza on z zagranicy I 
hoduje je w specjalnie w tym celu z w ie l ­
ką pieczołowitością urządzonych pomiesz­
czeniach. 

Jak widzimy, zainteresowanie tresowa­
nymi zwierzętami objawia się nawet w tej 
oryginalnej dziedzinie teatru. Kto wie, mo­
że za kilka, czy kilkanaście lat będziemy 
oglądali tresowane ryby, lub pierwotniaki 
pod soczewką mikroskopu... 

Czerwony Krg 
JACEK BRZEZINA 

POWIEŚĆ 7 1 

Jeden Dźawachow słyszał tę rozmowę. Zmarszczył 
brwi żując jak gdyby w sobie jej treść. Zaczął żałować 
ż? wybrał się na tę wycieczkę. Miał niezbyt dobre prze­
czucie... W każdym razie o rewolwerze Freddiego nie 
zapomniał. „ A i Good pewnie musi mieć przynajmniej 
jeden" — myślał zastanawiając się głęboko nad dalszym 
planem podróży. Wreszcie zdecydowanym krokiem pod­
szedł do samochodu i podniósł maskę. 

— Co robisz, Igor? — spytał Good ujrzawszy Dża-
wachowa nachylonego nad odsłoniętym motorem. 

— Coś mi się wydało, że w łożysku jest mało oliwy. 
Ostatnio motor podejrzanie stukał. 

Good nachylił się i wyciągnął długi pręt. 
— Rzeczywiście — mruknął oglądając mokry koniec 

drutu. — Trzeba będzie dolać. 
Wąską i krętą serpentyną dostali się na szerokie pła-

skowzgórze. Zaczął dąć zimny, przenikający na wskroś 
wiatr. Panie wyciągnęły pledy i swetry, panowie butelki 
whisky i koniak. 

— Dotychczas spijaliśmy whisky tylko dla ochłody! 
— zaśmiał się Freddie. — Trzeba się więc napić na roz­
grzewkę! 

Rozległ się głośny bulgot płynu wlewanego do gardła. 

Wokoło ciągnęły się uprawne pola. Gdy na nizinach 
i w dolinach kończono już żniwa, tutaj zboże dopiero 
dojrzewało. Na całej przestrzeni, pozbawionej miedz 
i rowów, falował jeden olbrzymi łan wysokości może 
trzydziestu centymetrów. To.było wszystko. Źółto-brązo-
wy jęczmień i ani śladu jakiejkolwiek zieloności, ani śla­
du ludzkiego życia. 

Wioski i osiedla ludzkie pochowane są w.głębokich 

jarach — objaśnił znowu znający te strony Dźawachow. 
— Chronią się tam od wiatru i chłodu, panującego stale 
na tych wyżynach. 

Wśród świstu dmącego wiatru zaczął zapadać zmrok. 
Złowieszczo czerwona kula słoneczna schowała się już 
za majaczące na horyzoncie szczyty. Różowość nieba 
bladła, przechodząc poprzez jasny błękit w ciemny gra­
nat usiany milionami gwiazd. Chłód stawał się coraz 
bardziej przejmujący. 

Droga zaczęła się zlewać z szarością otoczenia. Czas 
było zapalić światło. Jednak usiłowania Gooda, by to 
uczynić, spełzły na niczym. Zatrzymał samochód klnąc 
pod nosem. 

— Co się stało? — zerwała się obudzona z półsnu 
Nikolewa. 

— Bandyci.... uuuuuuuu! — wrzasnął Freddie, robiąc 
jakieś gwałtowne ruchy, mające oznaczać chęć ucieczki 
z samochodu. 

Nikolewa narobiła takiego krzyku, że aż Good się roz­
złościł. 

— Dałbyś spokój głupim żartom! — mruknął do 
Downinga. 

Ten wzruszył ramionami i wtułijj się w głąb siedzenia. 
„Pobawić się nawet nie dadzą". 

Good z Dżawachowem poczęli majstrować coś przy 
motorze, świecąc sobie kieszonkowymi latarkami. 

— Co się stało? — spytała Joan, wychodząc z samo­
chodu. 

— Izolacja się popsuła! 
— Naprawicie? 
Nie odpowiedzieli zajęci szukaniem uszkodzonego 

miejsca. Trwało to długo. Cłiłód nocy dokuczał im co­
raz bardziej. Panie, skulone we wnętrzu samochodu, wy­
raźnie trzęsły się z zimna pod stosem płaszczy i męskich 
marynarek. 

_ Nie ma co! — rzekł Good. — Trzeb jechać. — 
Zatarł zgrabiałe z zimna ręce. — P r z y takiej temperatu­
rze niesposób'pracować. Ja będę prowadził,' a wy stań­
cie na schodkach maszyny i oświecajcie drogę latar­
kami. Stajemy przy pierwszym osiedlu ludzkim. Rano na­
prawimy i pojedziemy dalej! ' 

Ruszyli. Wolno, pierwszym biegiem, wzdłuż bladych 
śladów ręcznych lampek. Jak na złość droga stawała się 
coraz gorsza, równy dotychczas teren zaroił się pagórka­
mi, prosty szlak zaczął się skręcać w serpentyny. 

— Dick, na miłość Boską, może lepiej przenocować 
tutaj w polu? — spytała Joan czując na swoim ramieniu 
trzęsący się ze strachu i zimna biust Nrkolewej. 

— Nie — odparł — nie mamy z sobą ciepłych rze­
czy, a w, nocy gotów chwycić przymrozek. Jakoś doje­
dziemy. Dźawachow twierdzi, że gdzieś niedaleko powin 
na być boczna droga prowadząca do wioski kurdyjskiej 
w dolince. Tam zatrzymamy się na noc. 

— Nocować u tych bandytów?! — wykrzyknęła 
przerażona Nikolewa. 

Co chwila zdawało się, że samochód wjeżdja w ja­
kąś dziurę, natyka się na skały, myli drogę — i jeszcze 
na dobitkę zaczęły gasnąć elektryczne latarki. 

— Moja już dogorywa. Rodzonej babki nie poznał­
bym w jej świetle! 

— Nie masz zapasowej baterii? — spytał Good. 
Freddie rozłożył ręce bezradnie. 

Wydawca, "an Stypułkowskl. 
Uedakior naczelny: Franciszek Probst. Odbito w drukarni Jana Stypułkowslriego, 

w Wodzi, żwirki 2. Za redakcję odpowiada Roman Furmańsfc 
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N E R W O W I S P O R T O W C Y . 

BEZ OPAKOWANIA 
nie wolno stawać do zawodów. 

TECHNIKI 
• o c e n t dr Wł. Dybowski porusza spra-
*f Startu młodzieży w zawodach sporto-
Wi. 

f i.Łałwo zapalna nasza młodzież bardzo 
ttesto staje przed tym zagadnieniem, — 
gdyż stawanie do zawodów uważa za głó­
wny cel czynnego uprawiania sportu. — 
przed odpowiedzią na to pytanie trzeba je 
dnak rozpatrzeć szereg innych zagadnień. 

Kto może stawać do zawodów? Pierw­
szym warunkiem jest dobre przygotowa­
ne do nich; zupełnie niedopuszczalne jest, 
u y do zawodów stawał ktoś, kto nie opa­
nował techniki danej gałęzi sportu. Cho­
dzi tu nie tylko o to, że tego rodzaju kon­
kurent nie osiągnie dobrego wyniku, plą­
cze się więc między innymi zawodnikami, 
zabierając nic potrzebnie miejsce, ale tak­
ie musimy się liczyć z tym, że zawodnik 
ten, o nieopanowanej technice może łatwo 
ulec wypadkowi. Pod wpływem współza­
wodnictwa i rozbudzonej ambicji sporto­
wej, nerwy jego zdobędą się na maksyma) 
*f impuls, któremu niewyćwiczone mię­
cie me podołają. Zła koordynacja rnięśnio 
*a może w tych wypadkach spowodować 
' nieraz powoduje naderwanie mięśni i 
ścięgien, a czasem nawet złamanie kończy 
ly. Stąd też wszystkie kluby i stowarzy­

szenia powinny pamiętać, że przyszłego 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 6 , 65 1 1 4 6 . 
Tel. 101-01 i 266-50 (itMUlihMt łtrtirni 

Wycieczka na 
B a l a t o n 

i do Budapesztu 
w terminie od 16. IX. do 29. IX. 

C e n a x l 355.— 

Blleiif na m e c z 

Polska — Dania 
już do nabycia 

zawodnika należy przede wszystkim nau­
czyć 

techniki danego ćwiczenia. 
Na zakończenie zaprawy powinien on 
przejść egzamin, czy naprawdę opanował 
technikę. Dopiero ten, kto ją rzeczywiście 
posiadł, może stawać do zawodów. Ponie­
waż zasada ta nie wszędzie i nie zawsze 
jest przestrzegana, przeto komisje sędziów 
skie powinny bez pardonu odsuwać od za­
wodów wszystkich tych, którzy wykazują 
brak techniki, jak to np. ma miejsce w nar 
ciarstwie, gdzie złych skoczków komisja 
dyskwalifikuje zaraz po pierwszym żle wy 
konanym skoku. 

A więc do zawodów stawać może tyl 
ko zawodnik o opanowanej technice. To 
pierwszy warunek! Jest jeszcze drugi, ró 
wnic ważny; tym jest dobra zaprawa. — 
Przebiegnięcie jakiejś przestrzeni, wyko­
nanie skoku czy rzutu, jest wysiłkiem; w 
czasie zaprawy dobrze i spokojnie przepro 
wadzanej, jest to tylko wysiłek fizyczny, 
bez obciążenia psychicznego. Inaczej jest 
jednak w czasie zawodów. Podrażniona 
ambicja, gorączka startowa, powodują po 
ważne obciążenie nerwów, niewinne dotąd 
przebiegnięcie pewnej przestrzeni, skok 
czy rzut,, stają się nic tylko wysiłkiem fi 
zycznym, ale i poważnym obciążeniem 
psychicznym. Czym poważniejsze zawody 
tym większe napięcie psychiczne, tym wię 
ksze później zmęczenie. Znane są przecież 
wypadki, gdzie dany bieg czy inna konku 
reocja nie odbyły się, a zawodnik schodził 
z boiska ogromnie zmęczony oczekiwa­
niem i napięciem. Stąd wywodzi się druga 
zasada przygotowania do zawodów. Za­
prawa przed zawodami musi być daleko 
posunięta, musi w zupełności opanować 

MÓC ̂  

m m m m 
Z F K O G U T K I E M ) 

edcl.kl.Hi«,.,po',.| k a p i . l l . d « | , i . . ; . M , ^ 2 J J ^ ; 

daną przestrzeń czy ćwiczenie tak, by o-
no nie było już wysiłkiem ciężkim, a naj­
wyżej średnim. Nie powinno się więc sta­
wać do zawodów zaraz z chwilą osiągnię­
cia pierwszego wyniku, który stanowiłby 
wyczyn dobry w zawodach. Jednorazowe 
lub nawet kilkakrotne osiągnięcie takiego 
wyniku nie upewnia nas bynajmniej w tym 
żc zawsze uda się nam ten wynik powtó­
rzyć w trudnych warunkach zawodów. — 
Należy dążyć do tego, by zupełnie pewnie, 
za każdym prawie razem, osiągnąć wynik 
dobry; automatycznie zaczniemy wtedy o-
siągać nie tylko wynik dobry, ale nawet 
od czasu do czasu wynik bardzo dobry. 
Wtedy możemy już śmiało stawać do za­
wodów. 

Jak często startować? Tu musimy po­
dzielić zawodników na dwie klasy: na tych 
którzy się zawodami przejmują, denerwu­
ją, w czasie wysiłku dają z siebie wszyst­
ko, oraz na tych, którzy traktują zawody 
jako zabawę, dają wprawdzie duży wysi­
łek, ale np. nie potrafią go już zwiększyć, 
nawet gdy przeciwnik ich mija i wyprze­
dza. Grupa pierwsza osiągnie zazwyczaj 
na zawodach wyniki lepsze niż na trenin­
gach, męczy się jednak bardzo; wyniki te 
nie są nigdy zbyt pewne, są nieregularne; 
mamy przed sobą zawodnika nieobliczalne 
go, który czasem zawodzi, czasem osiąga 
rezultaty wprost wspaniałe. Zawodnicy ta­
cy wyczerpują się zawodami baTdzo , jako 
młodzi chłopcy (16—19 lat) ni* powinni 
stawać do zawodów częściej jak raz lub 
dwa razy, np. na wiosnę i w jesieni. Póź­
niej _ w wieku 20 do 25 — po bardzo 
dobrym przygotowaniu, mogą stawać do 
zawodów seriami po kilka startów. Mię­
dzy tymi startami potrzebują jednak spo­
koju i odpoczynku. 

Grupa druga, nie przejmująca się zby­
tnio samym faktem zawodów, może star­
tować częściej. Tutaj potrzebny jest za to 
dłuższy trening, gdyż zawodnicy tego ty­
pu muszą osiągnąć bardzo wysoki poziom 
już w czasie zaprawy, bo w czasie samych 
zawodów osiągną tylko te same wynik i , co 
w zaprawie. Ponieważ na tak wysokim po 
ziomie nie można się utrzymywać przez 
cały rok, przeto w praktyce również dwa 
sezony zaprawy w roku, zakończone serią 
zawodów, będą stanowiły prawie maksi­
mum możliwości. W każdym razie z chwi­
lą, gdy wyniki zaczną słabnąć, należy zre­
zygnować z dalszych startów i wrócić do 
zaprawy wielostronnej i ogólnej. 

STRASZNE SŁOWO: LICYTACJA! 

W kręgu lichwy 
wlfe się z a d ł u ż o n y p racownik . 

LÓD2, 7. 9. — Któż dzisiaj nie jest za­
leżny od lichwiarzy? Niemal każdy. Gdy 
byśmy zechcieli przeprowadzić badania 
szczegółowe wśród sfer urzędniczych — 
a więc wśród ludzi o stałych poborach — 
przekonalibyśmy się, iż zasięg ten okazał­
by się w liczbie przerażającej. Zadłużenie 
wypadłoby olbrzymie, sięgające Kilkuna-
stomicsięcznych poborów. Jakże więc w 
tym wypadku mówić o akcji oddłużenio­
wej wśród ludzi pracy? 

Kilkuletni okres depresji gospodarczej 
był i jest jeszcze dzisiaj, nawet w więk­
szym stopniu pierwszorzędną okazją do 
żeru hien, rozporządzających jakimś płyn­
nym kapitałem. Pożyczanie na prccetit o-
kazało się świetnym interesem, bardzo ła­
twym, prowadzącym nieraz do olbrzymie­
go zysku. 

Niemal każdy z takich „d tbroczyńców" 
zaproponuje zrobienie Jaktegcś „intere­
su", aby ściągnąć skórę z człowieka, które 
go bardzo opłakane warunki materialne 
czy nieubłagane fatum pcha w paszczę l i ­
chwiarza. I tak wędrują w nienasycone kie 
szenie lichwiarskie pap.ery wartościowe 
pożyczki inwestycyjne, zło o, cenne klej­
noty, bźuteria itp. — w jzystko oddane za 
bezcen, bo przecież lic.iwiari płacić dużo 
nie lubi, a żyć musi wygodnie. Za pożycz 
kę zaś gotówkową urzęd lik wystawia wo 
ksel płatny pierwszego każdego miesiąca, 
lub wystawia akcept, żyrowany przez lu­
dzi finansowo odpowiedzialnych, najczęś­
ciej zaś przez kolegów biurowych, których 
pobory nie są zajęte przez wierzycieli. Bie 

' Za ireśc ogloszcA 
^dftkefa nie odpowiada 

° r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b v 

. s k ó r n y c h i k o ! 

Ol- TRAUGUTTA 9. 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i k o b i e c y c h 
f r o n t I p i ę t r o , 

t e l . 2 6 2 . 9 8 . 
p n y j m a j e a d t — 1 1 r a n o od 6—9 w t u l , 
W n U d z l e l e I ś w i ę t a od • —12.30, po p o l . 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec.ehor skórnych,wenerycznych i teksnalnyeh 
przeprowadził się na (ul. P i ł s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 14*1*32 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w 

W, niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
Jekarz b. Warszawskiego Szpitala iw. Łazarza 
s p e c c h o r ó b s k ó r n y c h 1 w e n e r y c z n y c h 

Z a m e n h o f f a Nr . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

I m o e z o p i c i o w a . ' . 

P O W R Ó C I Ł 
NAWROT 32, font, I piętro — Tel. 213-18 
P r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. I o d 5 . 3 0 — 9 w 
* n i e d z i e l e i ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o l 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ! 

Leczenie promieniami Roentgena, 
o l u d n l o w a 2 8 , tel. 201-93 

o rzyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz, 
W niedziele I święta od 9—12 W poł. 

P r z y c h o d n i a 

WENESOLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

U Specjalny gabinet kosmetyczny. 
' £ *

n n ł od 9 r. do » w. I'*ni» przyjmuje iokarz-kobleta 
p

K)TRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p e c j . c h o r ó b k o b i e c y c h i a k n s z e r i a 

przeprowadziła się A A 

Śródmiejska 2S tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k u s z e r . G i n e k o I o g 

przeprowadził się na ul. 
G d a ń s k ą n , telef. 128-39. 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

Dr J I E D . 

H. R Ó Ż A N E K 
5 p e ] a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

p o w r ó c i ł 
Narutowicza 9 , f r . I I piętro 
Tel . 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

Wszystkim, naszym czytelnikom 
redaktor plama „ B W I T M (Wle-
d-n. Tajemna) Szyller-Sikoltfik 
wysyła 5 cennych pouczających 
1 pożytecznych książek, zupełnie 
bezpłatnie. 
I ) Szyller-Szkolnlk. „SpotegowB. 
nie Energii 1 Woll'i. Jak zostać 
silnym i wyzwolonym człowie­
kiem. Wzmacnianie woli 1 zdol­
ności umysłowych za pomocą eu 
gestii, magnetyzmu 1 hypnoty-

zmu. Gimnastyka woli. Pokonywanie lenlatwe, 
gniewu 1 gadulstwa. Leczenie bezsenności. Zwalcza­
nie nałogu palenia. Przezwyciężanie pijaństwa. 
Uleczanie onanizmu. Pasy magnetyczne. Sugestja 
1 oddziaływanie na Innych. Umiejętność koncentra­
cji myśl i i wol i . 
T I ) I I I ) Lucjan Freytag. Dwa wielkie Ilustrowane 
tomy. 

A) „Wiara Wiedza 1 Milośća. 
B ) „Prawo Wiecznei1. 
C) Nierozerwalność! małżeńska. Akty 

pfclowe a czynność umysłu. Pożycie płciowe. 
IV) In i . Józef Lcwlnson. „Fabrykant Domowy" 
Cotnna ksiaika dla wszystkich. Droga do niezależ­
nej egzystencji. Przepisy, rady 1 wskazówki Jat 
samemu bez spec lal nych przygotowań 1 wydatków, 
produkować wszelkie artykuły pierwszej patrzeby. 
V W. Tyszkiewicz. „Powrót do słońca'.. 
Niezwykle ciekawa ł pouczająca powieść na tle 
stosunków anfcfelsłoo-ogjDskłch. 
Piec wy*e,1 wymienionych książek otrzymasz zupeł­
nie bezpłatnie. Jeżeli książki te przyniosą Cl wielką 
l(..rzy:'.,< t nauczą Cle ayó. rwyclesaó < zdobędziesz 
powodzenie w zyclu przyMeaz w przysatośc) akrom 
.ne wynagrodzenie wedłup własnego uznania. M y 
nigdy nie będziemy zadać ładnel zapłaty, 
datn urodzenia, a dołączymy do książek 
hnrosScoc astrologiczny bezpłatnie. 

Załącz ogłoszenie i 3 złote w znaczkach 
wych na koszt opakowania lnseratu 

Warszawa, Redakcja 1 Wydawnictwo „świtu. 
źulińskiego 9. 

dna ofiara! Po otrzymaniu pensji, najczęś­
ciej nie wiele przewyższającej kwotę, wy­
stawioną na wekslu dla lichwiarza, urzęd­
nik musi złożyć odpowiednią kw^tę na 
swój rachunek, aby weksel mógł być wy­
kupiony w terminie. Inaczej grozi protest, 
skarga sądowa i — komornik, a — co naj­
gorsze — brak nowego kredytu u łichwia 
rza. Bo przecież urzędnik który raz do­
stał się w krąg lichwiarski, pożyczać mu­
si stale, z miesiąca na miesiąc. 

A teraz, jeżeli obliczymy, ile miesięcy, 
ba, ile lat czasem lichwiarz odbiera pro­
centy od swoich ofiar, sięgające bardzo 
często 10, a nawet 20 w 5-tosunku miesięcz 
nym, to przekonamy się, że nieszczęsna 
ofiara wyzysku lichwiarskiego dawno już 
zwróciła pożyczony kapitał, a dzisiaj pła­
ci zyski, okupione ostatnim tchem cziowie-
ka pracy. 

ile wskutek tego zniszczono placów.k 
handlowych, przemysłowych, gospo­
darstw wiejskich? Bo niemożliwością; jest 
długo utrzymać jakiekolwiek przedslębior 
stwo przy kredycie na 240 lub choćby tyl­
ko 12 proc. rocznje. A życie rodzinne: 
Czyż nie słyszy się — i jak często! — o 
licytacjach w domach urzędniczych, inte­
ligencji zubożałej, licytacjach, na których 
prym wiedzie lichwiarz-wierzyciel, otoczo 
ny zgrają kolegów po „fachu" — licytan­
tów? Ile łfz wylanych, ile goryczy drama­
tów, a nawet tragedii, mieści się w tym 
jednym słowie: LICYTACJA! Lichwiarz 1 
asystujący mu licytanci serca nie posjada-
ją. Łupią ile się da, podstępnie, Chytrze, 
po szachrajsku i chodzą bezkarnie. 

Miarodajne czyntniki powinny wgląd-
nąć w tę palącą sprawę, obmyśleć jakieś 
środki zaradcze, ale skuteczne, radykalne, 
któreby położyły wreszcie koniec wyzvsko 
wi lichwiarskiemu. 

f a f c l e f o n u i 
z a r a z 

Nr. 182-48 lub 102-29 

i 
Podał 
Twój 

poczto-
przeaylkl 

Poradnia Wenerołoglcina 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta- lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr J. N A D EL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

p o w r ó c i ł 
u l . A n d r z e j a 4 , telef. 228-92 

przyjmuje od 10—12 \ od 4—8 wiecz. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p r z y j m i e od 12 — 2 i od ' — 8 V 2 wiecz. 

w niedziele i święta od 10 — 12 w poi 

Dr med. 

ipee.chor. wenerycznych, skóir.7ch > seksualnych 
p o w r ó c i ł 

A N D R Z E J A 5 , t e l e f o n 159-40 
orzyimuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 

w niedz- i święta od 9—12 pp. 

Dr F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 ( róg N a w r o t ) 
t e l . 155 -77 

O D 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer­
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

Telefong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra w ó\5-
mu. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

Dr med. 

Wacław Kokorzecki 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 
M A G I S T R A C K A 8, te le f . 211-20. 
Przyjmuje od 2—5 pp w niedziele i 

od 10—2 pp. 
święta 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Mari i Putowej w Łodzi ul . Piotr­
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia i robót ręcznych, komplety 
ranne i wieczorowe. Opłaty niskie. Zapisy 
codziennie od 1. IX-

la Psów 
lek. wet. M, A. Reicha 

p o w r ó c i ł 
Gdańska 117-

(róg Zamenhofa ) tel. 175-77 
STRZYŻENIE psów. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 

Miejska Biblioteka Publiczna ( o l Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie prćcz niedziel 
i świat od g. 10 do 21 , w toboły od g. 10 do 19; 

Miejaka Czytelnia Pism 1 Wypożyczalnia Kaia-
tek dla dorosłych (a l . Rokicińska 1) otwarła dla 
publiczności codziennie, praca sobót, niediiel I 
świat, od | . 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botanl. 
czny, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki I soboty 
od g. 15 do 18. w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeom Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwat 
te dla publiczności w środy, piątki, sobety i nie. 
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Mazenra Historii i Sztoki im. ] . I K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) . Działy: Sztuka 
19-go wieko i międzynarodowa sztuka modernisty, 
etna otwarte dla publiczności w środy, toboły i s i o 

godzinach od 10 do 15. dzida 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie­
go 160 Przeździecki. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru­
be loki, Łódź, Kilińskiego 199, teł. 193-24 
„Czesław". 

STANCJA dla 2-ch uczni z całodziennym 
utrzymaniem przy chrześcijańskiej rodzi­
nie, Łódź, ul. Wólczańska 230, lewa of., 
II wejście, I p. m . 48. 

Kro PANIE! wobec kryzysu szyjcie same. . 
ję i dopasowuję suknie, płaszcze, podłu° 
najnowszych żurnali. Łódź, Piotrkowska 
103, parter ni. 23. 

TATO D O S Z T O K H O L M U 
o d 8 d o 13 w r z e ś n i a o d z ł . 9 9 , -

D z i ś < S T A T N I D Z I E Ń zapL-ów ~ ^ ^ ^ ^ ^ ^ T J 

Wagom-Life €®@isf 

SPRZEDAM domek drew. 3 miesz. iv No 
wym Złotnie, 2.000 zł byle natychmiast, 
nagły wyjazd. Wiadom. tamże. Lutomier 
ska 24, Krępkowski. 

2LE słyszące osoby mające szrnn, żądajcie 
bezpłatnych prospektów, najnowszych wy­
nalazków, słuchawek usznych, sztucznych 
bębenków adres: „Enfonja" Tenczynck. 

POTRZEBNY od zaraz fryzjer męski 
stałe, Łódź, Wodna 18. 

na 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a © S i 

! DZ1ĘGIEI.EWSK1EMU Janowi ul. Św. Ja­
na 12-14 skradziono legitymację służbowa, 
wyd. przez Pyr. Ł. W. K. E. Dojazd. 

ZAGINĘŁA suczka czarna z obrożą na ul. 
: . Odprowadzić ul. Kilińskiego ~ G O W 

r. I5{ >, R.I .VSZ. 11. 
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Snobizm i nuda siworzuly potrzebę 
W Y J A Z D U D O W Ó D . 
U Z D R O W I S K A P R Z E D LOO LATY 

CO K A Ż D A PANI WIEDZIEĆ POWINNA* 

Zwyczaj wyjeżdżania w lecie do uzdro­
wisk wydaje się wielu ludziom modą, je­
żeli nie najnowszą, to w każdym razie 
dość świeżej daty. Tymczasem w rzeczy­
wistości już starożytni Rzymianie znali 
pono t. zw. balneoterapic. 

We Francji, która przodowała w tej 
mierze, wyjazd do wód zaczął uchodzić za 
wyraz „szyku" dopiero za Ludwika 15-go. 
Ale odtąd kariera balneoterapii była zape­
wniona: wysoka protekcja ;»nobizmu mu­
siała okazać się silniejszą od wszelkich 
trudności lub przeszcód. 

Za Ludwika 15-go najwytworniejszym 
uzdrowiskiem francuskim był Forges. 
Przyjeżdżał tam na sezon letni cały dwór 
królewski. 

Książę orleański przyczynił się znacz­
nie do rozwoju Forges, gdyż wybudował 
tam własnym sumptem wielki klasztor ka­
pucyński na tysiąc osób. W owym klasz­
torze urządzono kasyno i teatr. Dokoła 
gmachu ciągnął się wspaniały park, gdzie 
często podczas balów i maskarad snuły się 
liczne, parki szukając odludnych zakąt­
ków. 

Mniej wielkoświeckim, ale popularniej­
szym zdrojowiskiem była położona pod 
Pirenejami miejscowość Bagneres-de-Bi-

gorre. Zjeżdżali się tam kuracjusze i tury­
ści ze wszystkich krajów europejskich. 

W pamiętnikach z owych czasów czę­
sto spotyka się wzmianki o Bagneres, przy 
czym autorzy chwalą nic tylko wody uzdro 
wiska, lecz także rozrywki, hotele i ku­
chnię, która miała dla ówczesnych ludzi 
znacznie większe znaczenie niż uroki przy 
rody. 

Wody wodami, smaczny wikt wiktem, 
ale głównie ściągały publiczność do uzdro 
wisk... kasyna, w których grano po całych 
dniach we wszystkie znane wtedy gry: 

Czy jesteś członkiem 

JLOO.P.P.? 

faraona, berika, pikietę, tryktrak, Iands-
knechta i nawet durnia. Stawki dochodzi­
ły do wielkich sum. Zdarzyło się, że w kil 
ka minut przegrywano i wygrywano całe 
majątki. 

Uzdrowiska francuskie gasły jednak 
wobec Spa i Wiesbadenu najmodniejszych 
miejscowości kuracyjnych w Europie pod 
koniec wieku 18-go. 

Jak leczyli się tam np. w Spa, i bawili 
kuracjusze przed 150 laty? 

Na wstępie mieli trochę zawracania 
głowy. Ledwo nowy gość zdążył zająć po­
kój w hotelu, gdy już składali mu wizytę 
dwaj kapucyni z prośbą o datek na klasz­
tor. 

Zaraz za nimi zjawiał się subiekt z księ­
garni. Po co? Czyżby ludzie byli wówczas 
tak żądni lektury, że natychmiast po przy 
jeździe do nowej miejscowości kupowali 
książki, zanim jeszcze nawet zdążyli roz­
pakować tobołki? Nic podobnego! Księ-

Trasa kolejki. 

Uparty właściciel domu. 

garnia wydawała listę gości, a jej wysłan­
nik spełniał poniekąd funkcję urzędnika 
meldunkowego. 

Potem pukał do drzwi cyrulik, aby ofia­
rować swe usługi i różnego rodzaju wy­
roby perfumeryjne. 

Później dopiero przychodził lekarz, 
zwykle w towarzystwie aptekarza. Nikogo 
nie dziwiło, że lekarz przybywa nie wzy­
wany, i że wędruje po mieszkaniach z ap­
tekarzem. Takie były wtedy obyczaje. 

Lekarz pytał przybysza, co mu dolega, 
kazał mu wystawić język, badał puls i na 
tej podstawie przepisywał kurację. 

Czy gość wreszcie mógł choć trochę 
odpocząć po podróży? Gdzież tam! Kolej­
no zjawiali się różni kupcy i rzemieślnicy 
z prośbą, by „jaśnie wielmożny pan" za­
szczycał ich zamówieniami. Zwykle wpa­
dał też z tajemniczą miną wynalazca nie­
zawodnego systemu gry w faraona. 

Tak więc pierwsze chwile pobytu w 
Spa były dość męczące. Ale już nazajutrz 
zaczynało się słodkie ,pracowite próż­
niactwo". 

Wstawało się bardzo wcześnie: o 4-ej 
rano chorzy już szli na wodę. O 11 i pół 
jadano obiad, po czym jedni szli grać w 
karty, inni zaś na koncert lub na prze­
chadzkę. 

Lekarze nakazywali, aby kolacja była 
bardzo lekka, po kolacji zaś kuracjusze 
mieli niezwłocznie udawać się na spoczy­
nek. Tak przepisywali lekarze, ale łatwo 
się domyślić, że mało kto ich słuchał. Zwy 
kle po kolacji urządzano tańce, które prze 
ciągały się do północy. 

Jak widzimy, niewiele się od tego cza­
su pod tym względem zmieniło. 

Jedno może wydać się dziwnym i go­
dnym zazdrości: ceny. W hotelu za pokój 
dla gościa i pomieszczenie dla służącego 
oraz za całkowite utrzymanie pana i sługi 
brano najwyżej 10 fr. dziennie, przy czym 
wchodziła już w to także opłata za karetę. 

Ale ta bajeczna taniość jest tylko po­
zorna: wiadomo, że pieniądz miał wów­
czas znacznie większą wartość niż obec­
nie. 

Jeżeli przyjrzymy się najnowszym ko­
lekcjom jesiennej mody, zauważymy kil­
ka wyraźnie zaznaczających się, zmian. 

Jak będzie więc obecnie wyglądała 
sylwetka modnej pani? Przede wszystkim 
będzie posiadała dużo węższe, w stosun­
ku do dotychczasowych, rękawy, ramiona 
zaś, w sukniach — normalne, w płasz­
czach i kostiumach — lekko poszerzone. 
Stanik sukni będzie obcisły i przylegają­
cy do figury, w sukniach popołudniowych 
zaś, drapowany. Dużo węższe i wyżej niż 

Rys. 1-szy: Komplet, składający się z żół­
tego trzyćwierciowego żakietu, spódniczki 
w kratę brązowo-żółto-czarną i kamizelki 

z czarnego aksamitu. 
Rys. 2-gi: Płaszcz z zielonej wełny, przy­
brany kamizelką i kieszeniami z brązowych 

źrebaków. 
Rys. 3-ci: Kostium z szaro - niebieskiej 

wełny z kołnierzem wydrowym. « 
dotychczas, umieszczone, klapy kostiu­
mów i palt, będą nadawały górnej części 
figury pani, wygląd smukły i obcisły. Spó 
dniczka zostanie poszerzona u dołu przez 
wewnętrzne kontrafałdy, plisowanie, lub 
lekko kloszowy krój. Aby sylwetka pani 
jednak nie straciła przez to nic ze swego 
młodzieńczego uroku, biodra pozostaną, 
jak dotąd wąskie, a spódniczka będzie 

o kilka centymetrów krótsza. 
Jeżeli chodzi o płaszcze i kostiumy, to 

w tej dziedzinie, modne są obecnie najro-

P* 
zmaifsze fasony, kroje i dtoą*?^"**^™* 
przejściowe mają najczęściej krój „redin-
gote", tj. wcięty i lekko poszerzony u do­
łu, choć obok nich widzimy i zupełnie luź 
ne, proste palta. 

„Ostatnim krzykiem" jesiennej mody 
są komplety, składane z wełny gładkiej ' 
szkockiej, Widuje się więc modele w któ* 
rych luźny żakiet, długości dwie — trzecie 
lub trzy - czwarte, łączy się ze spódnicz­
ką, z wełny w kratę, lub krótkie żakieci-i 
ki szkockie, w stylu męskich mrurynarek, 
noszone do ciemnych gładkich spódni­
czek. 

W ogóle, tegoroczny sezon jesienny 
pozostaje pod znakiem kostiumów. N* 
chłodniejsze dni nosi się kostiumy, róż­
nych fasonów, przybierane płaskimi futra 
mi, w formie lamowania, u dołu żakietu i 
wykładanego kołnierzyka, lub też całych, 
jakgdyby, kamizelek futrzanych, w połą­
czeniu z kieszeniami, patkami i guzikami 
z futra. Najlepiej nadają się do tego celu 
źrebaki, foki i karakuły,! Jeżeli chodzi o 
kolory, będące obecnie w modzie, to no­
szone są przede wszystkim wszelkie od­
cienie brązowego i miedzianego, często W 
połączeniu z żółtym, t. zw. musztardo­
wym, pozatem granatowy, z odcieniem fio 
letowym i zielony t. zw. „vert sapin". 

W dziedzinie kapeluszy, jak zwykle w 
sezonie przejściowym, króluje filc i ak­
samit. Nosimy więc małe, dziwacznie po 
wykręcane toczki z aksamitu, z małą woa-
leczką, do eleganckich, popołudniowych 
kostiumów i płaszczy, filcowe zaś, tyrol­
skie kapelusiki, lub małe, w „stylu ',Fran 
ciszki Gaal", do sportowych kompletów, 
z wełny w kratę, lub angielskich kostiu­
mów. Pantofle na niskim zupełnie obcasie, 
tak modne dotychczas na wszelkie pra­
wie okazje, utrzymują się nadal, alę tylko 
do strojów sportowych. Do stroju popołu 
dniowego najmodniejsze są obecnie czółen 
ka na słupkowym obcasie z lakieru, lub 
połączenia zamszu z lakierem, w kolorach 
czarnym i brązowym. 

Oryginalną nowość zanotowano w 
dziedzinie rękawiczek. Bardzo często mia 
nowicie spotyka się modele o innym wie 
rzchu i spodzie. Naprzykład brązowa, zam 
szowa od spodu rękawiczka, posiada 
wierzch ze skórki głacć w białe grochy. 
> ^ N- J- • 


